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N aglony potrzebą w spom nień .m iły ch  w ygnań­

cowi , w spom nień o k ra ju  , skreśliłem  słów kilka 

o Ż m udzi i L itw ie. K om uż stosow niej one ofiaro­

wać , jeżeli nie W am  , O byw atele , k tórzy  złączeni 

świętym  węzłem , najskuteczniej do tąd  pracow ali­

ście nad  sposobam i w yjarzm ienia Polski całej i nad  

przyszłem jej szczęściem. Przyjm ijcie tę  m oję n ie­

udo lną  p racę , za dow ód szczerych chęci podziela­

nia trudów  W aszych na d ro d z e , k tó ra  jedna  
ty lko pozw oli nam  ujrzeć Po lskę całą , w olną , 

n iepodległą i szczęśliwą, bo  dem okratyczną.

b r a t e r s k i e  P O Z D R O W I E N I E .

AUTOR.
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C Z Y L I

OPOWIABAHK O LITWIE I ZMUDZI.

D Z IA Ł  PIERW SZY.

F a m i l i a  s z la c h e c k a  ś r e d n ie j  k l a s y .

« W ie le  w  t y m  r o k u  l n u  posieliście ? » p y ta l  są ­
siad  p rzybyły  do  S . . .

>< 4 °  p u r ó w .  » ( i )  o d p o w ia d a  na js ta rszy  z s ied ­
m iu  b ra c i  S . . .

u P i ę k n e  p ien ią d ze  weźm iec ie  . »
•i Alboż n ie  m a m y  po trzeby?  W idz isz  p an ie  Sę- 

dz icu  (2) nas s ie d m iu  w szys tk ich  p o d  w ą se m ,  k aż ­
d e m u  p o t rze b a  i k o n ik a  i fraczka i su rd u c ik a  ; 
k ażdy  chce  i p o w in ie n  pokazać  się na  św ia t  p rz y ­
zwoicie j nasze s ios try  m a ją  też sw oje  w y d a tk i .  »

( 1) P u r  m ia ra  do  m ie rz e n ia  zboża z a w ie ra ją c a  24 g a rn ­
ce  w a rsz a w sk ie .

(2) Na L itw ie  i Ż m u d z i k a żd y  s z la c h c ic  m u s i m ieć  u -  
rz ą d , i g n ie w a łb y  s ię , g d y b y  go in acze j ja k  po  u rz ę d z ie  
n a z y w a n o ; w  n ie d o s ta tk u  w ię c  w ła sn e g o  ty tu łu ,  p rz y b ie ­
ra  t y t u ł  o jca  sw eg o  , lu b  też  in n i  m u  go  n a d a ją  n a p rz ó d  
ż a r te m , a p ó źn ić j d o p ra w d y . I t a k ,  p ó k i n ie  j e s t  ż o n a ty  syn



« G dzie są pańskie siostry ? » pytał pan  Sądzie , 
m łodzieniec la t 2 3 , w zrostu więcej niż sporego , 
tw arzy p rz y je m n e j, oczu czarnych , bystrych . »

« Są jeszcze u toalety. »
W  tern chłopiec u b ran y  po kozacku , w ynosi na 

jednej tacy k ilka  karafek  w ódki i jeden  kieliszek ( i ) ,  
na  drugiej dw a ta le rze , pe łne  w ędliny w k rą ż k i, 
b u łk ę  ch leba i masło.

P a n  Andrzej , m łodszy b ra t  S. , zwracając m o ­
wę do gos'cia : « P a n  Sędzic zapew ne po kaw ie? »

« T ak  jes t. »
« Połóżm y f a jk i , (bo wszyscy je m ieli w  gębie) 

nap ijm y się w ódki n im  śn iadan ie  nam  dadzą. » 
Do P an a  ! pan ie  Sędzicu. »

« D z ięk u ję . »
T o  m ów iąc , w ychyla do d n a , nagłem  pochy le­

n iem  k ieliszka, marszczy się po w ypiciu , nalew a 
i oddaje gos'ciow i; ten rów nym  sposobem  w ypi­
ja , nalew a i oddaje w kolej tem u  k tó ry  był po 
praw ej ręce. T ym  sposobem  obchodzi jed en  k ie li­
szek w k o le j , a ostatn i z kolei pow iada przed

sędziego, nazywa się sędzic , syn prezydenta prezydento- 
wicz, i t .  d. Szlachta okoliczna wszystka jest skarbnikam i 
lubskarbnikow iczam i; poożenieniusię, w icz  sięodrzuca, 
i nazywa się prezydentem , skarbnikiem  i t. p. Takim to 
sposobem przechodzi od pokolenia do pokolenia zabytek 
dum y szlacheckiej.

(1) Na Litwie i wc wszystkich słowiańskich narodach, 
zwyczaj exystuje, pić z jednego kieliszka lub szk lan k i; 
choroby zaraźliwe będąc mnićj powszechne, n ik t się nie 
brzydzi dotykać ustami miejsca, które inny dotykał.



w y p ic iem  : « a ja  d o  f la s z k i, » staw ia  k ie liszek  na  
tacy  , i łączy się  do  in n y c h  k tó rz y  jed z ą  c h le b  , 
w ę d lin ę  i św ieże m asło . W  k ilk a  m in u t  , in n y  n a ­
lew a  , p r z e p i ja ; a  g d y  ju ż  k o le j p o w tó rz o n ą  b y ła  
razy ze sześć , d rzw i b o czn e  się o tw orzy ły  , i dw ie  
s io s try  S . . .  w eszły  do  p o k o ju , gdz ie  n a s i zna jo m i 
jeszcze się z a tru d n ia l i  zakąską . « T o  s io s try  p a ń ­
sk ie  ? m ó w i z c ich a  p a n  Sędzic  d o  na js tarszego  
b ra ta .  »

« T a k  je s t.  »
« Z a re k o m e n d u j m n ie . »
T e n  się  zbliża d o  s ió s tr  trzy m ając  za lew ą rę k ę  

p a n a  S ęd z ica: « R e k o m e n d u ję  w am  m eg o  p r z y j a ­
c ie la  p a n a  Sędzica D . . . . . , » k tó ry  się  k ła n ia  i ca­
łu je  w  rę k ę  p ra w ą  sta rszą  , a  późn ie j m ło d szą  ze 
s ió s t r ; o n e  m u  ro b ią  d yg , zanosząc p ra w ą  nogę  w 
ty ł  lew ej. « N ie c h  p a n  raczy s ie d z ie ć , » m ó w i 
sta rsza  s io s tra , m ająca  ju ż  la t ze 3o; m ło d sza  la t  18 
rz u c iła  sk ry c ie  o k iem  na p a n a  Sędzica  , z ap ło n iła  
s ię  ja k b y  się  w stydząc sw ej c ie k a w o śc i, i u s ia d ła  
p rzy  s io strze . « P a n  S ę d z ic , nasz sąsiad  , bo  o  Ą  

m ile  ty lk o  m ieszk a  , a d o tą d  n ie  raczy ł nas n a w ie ­
dzić  , » rzek ła  s ta rsz a  s io s tra .

« W yznaję  m o ję  o p iesza ło s 'c , m o je  p a n ie ,  i 
m o cn o  je j ż a łu ję . » M ów iąc te  o s ta tn ie  słow a , p a -  
t r z a łn a  m ło d szą , k tó ra  p ło n iła  się  i z an u rza ła  w zrok  
w  b ia łą  c h u s tk ę , k tó rą  trzy m ała  n a  k o la n a c h .
« A le po  części m ogę b y ć  w y m ó w io n y m  ; w iedzą 
b o w iem  b ra c ia  p a n , że n ie  m a  ro k u  ja k e m  o p u śc ił 
u n iw e rsy te t  w ileń sk i. P rzy b y w a jąc  d o  d o m u  ,



wszystko dla m nie  było n o w th n ; musiałem się 
więc uczyć wszystkiego , upraw y roli , zasiewu i 
co tylko należy do gospodarstwa. Przy tern za tru­
dn ien iu  czas m i szybko upływał, tak żem się nawet 
n ie  spostrzegł że byłem  samotny ; lecz od dziś dnia
czuję że samotność będzie dla m nie  ciężarem__
Łaskawi sąsiedzi (zwracając się do braci, dla p o ­
krycia prawdziwego znaczenia ostatnich słów), p o ­
zwolą podzielać z nimi wolne m om enta . »

« Czy p an  myśliwy? » py ta ł  jeden z b raci .
« Nie jestem passyonowanym, ale lubię  tę za­

bawę. »
« Masz pan psy gończe ? »
« Jeszczem o tern nie myślał. >>
« My m am y dwie swory młodych , k tó re  nam 

nie są potrzebne. Jeżeli to może zrobić panu  przy­
jemność , ofiaruję m u  im ieniem  nas wszystkich. » 
Inni bracia potwierdzili skinieniem głowy , a 
młodsza siostra, k tóra  do tąd  nie podnosiła oczu, 
spojrzała wzrokiem ukontentowania  na b ra ta ,  k tó ­
ry  robił ofiarę p anu  Sędzicowi.»

« Bardzo w am  dziękuję , szanowni sąsiedzi , 
rzekł Sędzic, » i w  tein uściskał wszystkich braci.

P o  rozmowie mało znaczącej, jak naprzykład ,  o 
urodzajach tegorocznych , o porze r o k u , starsza 
siostra proponowała przechadzkę w  ogrodzie. 
Każdy z młodych ludzi zabrał swoję fa jkę , i po­
przedzeni przez kobie ty  , wyszli wszyscy do ogro­
du , stykającego się z częścią dom u obróconą na 
południe. P o d o kn am i był ogVód kwiatowy, które-



go uprawiania  dozorowały wyłącznie dwie siostry. 
Kilka grzęd, formujących razem koło owalne ota­
czało jednę środkową, tejże formy , k tórą  nazywa­
ją kląbem . Brzegi ouych osadzone trybu lką  , śro- 
dek  zapełniony systematycznie różą , l i l ią ,  narcy­
zem , tu l ipanem  , goz'dzikami , słonecznikiem i 
g a tunkam i cybul kwitnących , tak ich  jak  Aleksan­
d e r  W ielk i i t. p. rośliny, nowo znane w Litwie, 
przedstawiały razem przyjemny widok. Starsza 
siostra popisywała się do woli opowiadaniem p o ­
chodzenia i na tury  każdej z ro ś l in ; młodsza była 
ciągle milczącą. Z tam tąd przeszli do ogrodu fru- 
ktowego. Ulice czyste , piaskiem w ysypane,  dzie­
liły ten kw adrat przeszło dwa m orgi m a ją c y , na 
kilka równych części. Jabłonie  , grusze , zajmowa­
ły linie ś rodkow e; czereśn ie ,  nazywane pospoli­
cie na Litwie trześniami, były na  liniach skraj­
nych; brzegi zasadzone agrestem i porzeczką zamy­
kały k w a te ry , a rozmaitego rodzaju warzywo 
rosło pod drzewami. Lasek wiśniowy by ł w jednym  
kącie og rod u ,  a kanał zarybiony linami i karas ia­
m i zamykał go ; dalej rozległe chmielniki koń­
czyły ten s tarannie  upraw ny kaw ał z iem i,  obw a­
łow any ostrokołem.

« Gust upraw y ogrodów , powiada pan  Sędzic , 
nie daw no się zjawił na Litwie. "Winniśmy go po 
części naszej niewoli politycznej , w  które j  rząd 
rosyjski nas trzyma. Dawniej szlachta li tewska 
zajęta sejmam i , sejmikami , h a jd a m a c tw em ; tra ­
wiąca m łodość, a często i wiek dojrzały , na dwo-



lach  m ag n a tó w , n ie  m iała czasu zajm ować się go­
spodarstw em  , ani upraw ę ogrodów , k tó ra  jes t o- 
słodzeniem  chw il. P o d  tym  w zględem  niew ola 
nam  przynosi korzyść. I  w  ogólności n a w e t , żeby 
nie ta myśl rozdzierająca serce, że by t ojczyzny jest 
zniszczony , ledw obym  nie b łogosław ił dzieła jej 
m orderców  ; bo praw dziw ie m ó w ią c , wolność 
jaka exystow ała przed przyłączeniem  L itw y do 
R o sy i, była gorszą od największej n iew oli. Było 
to praw dziw e : kio siln ie jszy  len lepszy. K ilku  
ludzi złośliwych plądrow ało  całą L itw ę i Żm udź 
z dobranem i b an d a m i.... »

« N iech pan Sędzic zatrzym a się, rzekła z cicha 
starsza siostra; oto nasz stary stryj k tó ry  nadstaw ia 
ucha; ak to r d ram atu , k tó ry  pan opisujesz, s tro n ­
n ik  i chw alca czasów daw niejszych, nie przebaczył- 
by n igdy, gdyby słyszał z'le m ów iących o czasach 
jego m łodości... »

« N iech  wasza kon tynu je  swoję p iękną p iosn­
k ę , rzekł starzec ośm dziesięcio letn i czerstw y i sil­
ny , k tó ry  przychodził od strony gdzie ule z pszczo­
łam i stały ; ja  słyszałem coś wasza bredził. I cóż, 
to  lepiej jes t teraz za moskali? Tego zapew ne w a- 
szecmy ojciec nie pow iedział. P an ie  świeć nad  je­
go duszą; by ł to człow iek jak ich  rzadko , człowiek 
de ju re  et de hajda . P am ię ta ł on owe czasy złotej 
w olności, k iedy to m ospaneńku  człowiek by ł wol- 
ny jak  ryba w w odzie. N ie było p o d a tk u , ani e- 
xekucyi, ani panów  asesorów , ani panów  spra- 
wników; szarpatyna u b o k u , człowiek nie d a ł so-
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b ie  grać po nosie n ikom u . N ik t obcy, m ospauie , 
n ie  gospodarow ał u  m n ie  w  d o m u . G dy mój pod­
dany zrob ił coś złego, zabij cham a , bo to cham skie 
p lem ie; a dzisiaj, toby zaraz śledztw o, ukazy; a n a ­
w et n ie  szanują k lejno tu  szlacheckiego; wszak ci 
barbarzyńcy  sadzą szlachcica do kozy...

i> Ale dla Boga panie S trukczaszy, niechże pan 
nam  pow ie po chrześciańsku, czy się godzi człow ie­
ka zabijać? rzek ł pan  Sędzic. —  Jak to , chłopa cha­
m a nie w olno zabić? albożto on nie do m nie n a ­
leży? czy n iepow ieszm i waszeć jeszcze, że ja  jego nie 
m ogę pędzić na pańszczyznę ile m i się podoba; bo 
już słyszałem , żegdzieś tam  fiilozolowie nowej d a ty  
pow iedzieli, że wszyscy ludzie są rów ni. O bredni! o 
g łupoto! obezczelności! Ja  szlachcic, n a tu ra lny  k an ­
dy d a t do tro n u , rów ny cham ow i!!.. »

« Ale d la czegożeście tak źle b ron ili waszej zło­
tej wolności? rzeki Sędzic w poruszeniu; d la  czego­
żeście w puścili w  kt aj nieprzyjaciela? »

« W puścili, w puścili! m yśm y go sam i zaprosi­
li d la ocalenia sw obód naszych; b o  już słyszeliśm y, 
że jakieś z ło ś liw e  g łow y  know ały  spisek na go­
dność szlachecką; już poczynano naw et głośno m ó­
w ić o jak iem ś dzikiem  praw ie, k tó re  m iało pozwo­
lić chłopom  zapozywać przed sąd swoich panów . 
O srom oto! o niew oli! (to m ów iąc starzec, tupał 
nogam i) —  K atarzyna ( i ) ,  przyrzekała solennie 
zabezpieczyć wszystkie nasze daw niejsze praw a.

(i) Cesarzowa rosyjska.



W ybór byl łatwy do zrobienia mospanie. Z  jednej 
strony  upośledzenie, niewola w dom u, h ańb a  być 
c iągnionym przez chłopa p rzed  t r y b u n a ł ; z d ru ­
giej, słowo wielkićj cesarzow ej, wolność i szczę­
ście. Myśmy jej uwierzyli; ale barbarzyńcy zdra­
dzili nas  m ospaneńku ,  zajęli k ra j ,  i wydarli swo­
body. T eraz  p raw da  cham  nie waży się mnie za- 
pozywać; ale nie mogę m u  więcej wyliczyć jak  2.5 
nahajów  na raz jeden; a gdybym przez najn iew in-  
niejszy przypadek, bijąc go naprzy k ład m o ją  trzci­
ną, złamał m u  nogę lub  rękę, a to już bieda; za­
raz sąd niższy, kap itan  sp raw m k,  ś ledztw o.. .  » 

it Śniadanie na  stole » rzekł mały kozaczek b ie ­
gnąc od  strony dom u.

Wszyscy oprócz starego stryia, k tó ry  przez k a ­
prys właściwy starym , nie jadał z m łodem i i mie­
szkał oddzielnie w spichrzu, ruszyli się w tę s t ro ­
nę. Wchodząc do pokoju ,  znaleźli stół p rzykryty  
p iękną bielizną; łyżki były cynowe, talerze z b ia ­
łego fajansu. Starsza siostra zajęła miejsce ś rodko­
we w końcu stołu, młodsza była po jej lewej, a 
p an  Sędzic po prawej stronie; inn i zabrali inne 
miejsca. Szynka, polędwica i półgęski wędzone, 
kapusta  tuszona i zrazy, były  zastawione na stole. 
Starsza siostra czyniła ho nory  stołu, poczynając za­
wsze od gościa. Wszyscy zajęci jedzen iem , zacho­
wywali milczenie, gdy w tern wszedł wieśniak u- 
b rany  w długą czarną siermięgę, przepasany po­
w rozem, nogi miał bez obuw ia , twarz b lada , wy­
schła , oczy zapadłe ; wszystko w n im  przedsla-
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w iało obraz nędzy i w ycieńczenia; skoro drzw i o- 
tw orzył, kłaniając się aż do ziem i « n iech  będzie 
pochw alony Jezus C hrystus » pow iada.

« Co powiesz P ietrajtis?  » pyta go się na js tar­
szy z braci.

<i O to pan ie  w ielm ożny, k łan iając się raz d ru - 
■ gi, P an  Bóg nam  d a ł có rkę , przyszedłem  p ros ić  

w ielm ożną pan ienkę W incesię w k u m y . >. G dy to 
m ów ił, sk robał się w głowę stojąc przy drzw iach.

» Ja  przyrzekłam  daw no tw ojej żonie, rzekła 
m łodsza z sióstr, i nie odm aw iam  ci tego; z k im  
będę stała? czy masz już kum a? >.

« N ie , w ielm ożna pan ien k o , i jeszcze się uk łon ił 
po sw ojem u, ale jeżeli pani łaska , może pan i bę­
dziesz prosić tego panicza, k tó ry  jest tu ta j, a k tó ­
rego ja nie znam . »

a Jeżeli takie będzie życzenie tej pan i, ja  ci nie 
odm aw iam , m ój dobry  człow ieku, lej chrześeiań- 
skiej posługi, odpow iedział p an  Sędzic. K iedy 
chcesz chrzcić twoję dziecko? «

« Ju tro  w ielm ożny p an ie . »
» O d pan i teraz zależy zaspokoić tego d o b re ­

go człeka. Czy życzy pan i stać  ze m ną w kum y? »
* Z  największą ocho tą  » odpow iedziała p łoniąc 

się i spuszczając oczy nasza n iew inna dziew ica. »
« W ięc do ju tra ,  mój kochany ; po śniadan iu  bę­

dziem y u  ciebie z pan ienką . ■
W ieśniak się sk łon ił aż do ziem i, i m ów iąc zwy­

czajne « n iech  będzie pochw alony Jezus C hry­
stus n wyszedł zadow olniony.

2
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S er żm udzki zakończył śn iadanie naszych biesia­
dników  ; po czem każdy wstając , przeżegnał się, 
szeptał coś z cicha i znow u się przeżegnał. P an  
Sędzic ucałow ał ręce obu  sióstr, a z męszczyznami 
się ucałow ał w tw arz. N udny  zwyczaj dziękow a­
nia po objedzie , k tó ry  jeszcze exystuje na L itw ie.

« A ntek, przynieś p iw a » zaw ołał najstarszy z 
braci. M ały kozaczek w yniósł na tacy duży dzban 
napełn iony  napojem  i jednę  szklankę.

« Z apalm y fajki » rzekł k tó ryś z gospodarzy, i 
wszyscy się jęli do tej roboty . Chłopiec przyniósł 
zapaloną świecę i postaw ił ją na  m ałym  kątow ym  
sto liku , gdzie leżała w ielka puszka pełna ty to n iu .

Do pana , pan ie  Sędzicu, dziękuję; do ciebie b ra ­
cie, dziękuję; były  słowa pow tarzane, gdy szklan­
ka przechodziła z rąk  do rąk  i w ypróżniała się.

« Pow iem  w am  szanowni sąsiedzi, żeście sławni 
w okolicy z w yrab ian ia  lnu  i w ielkiej onego w y­
przedaży , rzek ł Sędzic; chciałbym  się od was n a ­
uczyć tej sztuki. Je s t to jedyny p rz e d m io t, k tó ry  
się w tym  czasie najłatw iej spienięża. Pozw ólcie 
więc , że was będę nudził m ojem i py tan iam i. Ile  
pada siem ienia na m org  zwyczajny 3oo prętowy? » 

<i P u r  jed en , rzek ł starszy b ra t, jeżeli ziem ia jest 
tłusta  , p ięć sieków  (i)  na  chudszy; bo len się też 
krzew i jak  i inne  zboże. »

« W iele trzeba robotn ika do zebran ia  jednego 
morga? »

( i)  Siek 1/i pura.
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n D z i e s i ę c i u  d o b r y c h  z e r w i e  ,  p i ę c i u  o c z e ś z e  , 

p i ę c i u  i n n y c h  n a m o c z y  w  d z i e ń  j e d e n ,  c o  c z y n i  2 0  

n a  d z i e ń .  A l e  s i e j ą c  w i e l e  j a k  m y  r o b i m y ,  d l a  o -  

s z c z ę d z e n i a  r ą k  , p i ę t n a s t u  r o b i  w s z y s t k o  ; s k o r o  

l e n  j e s t  o c z e s a n y  i z w i ą z a n y  , w s z y s c y  r a z e m  i d ą  

m o c z y ć .  B y w a  c z ę s t o  i p r a w i e  z a w s z e ,  ż e  n i e  s k o ń ­

c z ą  t e j  r o b o t y  a ż  o  d r u g i e j  w  n o c y ;  a l e  c ó ż  t o  z n a ­

c z y ,  c h ł o p  j e s t  d o  t e g o  a b y  n i e  d o s p a ł .  »

« J a k  t o  n i e  d o s p a ł ?  r z e k ł  p a n  S ę d z i c  z a d z i w i o ­

n y ;  a l b o ż  n a z a j u t r z  ci s a m i  w s t a j ą  d o  d n i a ?  »

« C z a s e m  s i ę  i  n i e  k ł a d ą ,  a l e  c ó ż  t o  z n a c z y ?  »

« A c h  ł a s k a w y  s ą s i e d z i e ,  j a  s i ę  z  t o b ą  n i e  z g a ­

d z a m .  J a  u w a ż a n i  c h ł o p a  z a  c z ł o w i e k a .  C z ł o w i e k  

k a ż d y  p o t r z e b u j e  w c z a s u  ,  t a k  j a k  p o k a r m u  i  o -  

d z i e n i a . »

« U n i w e r s y t e t  ł e b  m u  z a k r ę c i ł ,  s z e p t a ł  z  c i c h a  

m ł o d s z y  b r a t  S . . .  d o  s t o j ą c e g o  o b o k  s i e b i e .  P i ę ­

k n y  t o  b ę d z i e  g o s p o d a r z  ,  j e ż e l i  o n  c h ł o p a  m a  z a  

c z ł o w i e k a ! ! .  »

« A l e  p i e n i ą ż k i ,  p i e n i ą ż k i  p a n i e  S ę d z i c u !  ■>

» M n i e j s z a  o  n i e ,  j e ż e l i  s i ę  i c h  t r z e b a  d o r a b i a ć  

o f i a r ą  k r w i  i s t o t  n a m  p o d o b n y c h .  »

« O11 o s z a l a ł ,  s z e p t a ł  z a w s z e  m ł o d s z y .  »

« O p u ś ć m y  t o  ,  r z e k ł  S ę d z i c  a  k o u t y n u j m y  —  

p o w i e d z i e l i ś m y ,  ż e  2 0  r o b o t n i k a ,  z b i e r z e  i  n a m o ­

c z y  m o r g  l n u ;  i l e  p o t r z e b a  d o  w y c i ą g n i e n i a  z  w o ­

d y ?  ■>

« P i ę c i u .  »

« D o  r o z e s ł a n i a ?  »

« D w u n a s t u .  «

W
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li Do zebrania po rozesłaniu? »
« D w unastu . »
« Do w ytarcia? »
« D w udziestu pięciu. »
« Do w ytrzepania? »
«« D w udziestu. »
« W  ogóle więc g 4  d n i roboczych do w yrobie­

nia jak iej ilości pieńki? »
<i Jednego  b ierkow ca z pięciuset fun tów , »
« K tó ry  przynosi dostaw iony do R yg i... »
« C zterdzieści, do czterdziestu p ięciu ru b li 

s reb rem . »
« Ale słyszałem  , że w ycieranie i trzepanie jest 

bardzo  szkodliw e zdrow iu , że pył i ku rz  k tóry  
w ychodzi ze ln u , osiada na  p iersi. «

« T o  praw da , odezw ała się m łodsza siostra  ; 
w ro k u  przeszłym , B artłom iej gospodarz pierw szej 
chaty  od d w oru , u m arł z tego, pom im o m oich  sta­
rań  i m ojej siostry , a k ilku  innych  dosta ło  takiej 
ciężkości na p ie rsiach , że dzisiaj jeszcze ledw o m ó­
wić m ogą. <i

« I  cóż to w szystko znaczy? rzek ł najstarszy z 
b rac i, śm iejąc się na całe gard ło , że jeden  chłop u - 
m rze, albo że inn i m ów ić nie m ogą; alboż im m o­
wa na co potrzebna? Ale pieniążki, p ien iążk i, bez 
k tó ry ch  dom  nasz liczny upaśćby m usiał. K tóżby 
chciał na nas wejrzeć? któżby chcia ł u nas byw ać? 
gdybyśm y nie m ieli w co się przyodziać i przyzwo­
icie przyjąć gościa w dom u? «

« Ja przypuszczam , rzekła naiw nie młodsza sio-



—  17  -

stra  , że od tąd  niczego nie będę potrzebow ała co 
należy do toalety  , teraz k iedy  w iem  jak im  sposo­
bem  ten  pieniądz przychodzi. »

« Blaźnica jesteś, rzekła z cicha starsza siostra, 
m ilczałabyś lep iej. » W szyscy bracia śm iać się do 
rozpuku  zaczęli z młodszej siostry , k tó rą  odtąd  
W incentą zwać będziem y.

G dy wrzawa ustala , pan  Sędzic zbliżywszy się do 
niej, « pow ierzchow ność pan i m nie nie zaw iodła, 
rzekł jej z cicha: dusza jej odpow iada zupełnie 
wdziękom; niech m i w olno będzie jej podzięko­
wać im ieniem  ludzkości. »

« Ja  nie sądzę , odpow iedziała ona też z cicha, 
płonąc się aż po uszy, ażeby mój postępek nic z sie­
b ie  nieznaczący, zasługiw ał na ty le  uwagi z p ań ­
skiej strony . »

W  tein  nasz m łodzieniec w yszedł do sieni gdzie 
by ł jego lokaj, i zrobił m u znak ręką. T en  na ty ch ­
m iast wyszedł z dom u i udał się do stajni gdzie by ­
ły konie z fu rm anem  pana Sędzica. G dy pan  Sę­
dzic w szedł do pokoju.

« Ale pan  nie pojedziesz dzisiaj; ju tro  chrzciny, 
pocoż robić podróż n iepotrzebną, rzek ł na js ta r­
szy z b rac i. »

« N ie dałem  mojej dyzpozycyi na ju tro , mój e- 
konom  n ie  będzie w iedział co m a rob ić  ; a  wiecie 
to sam i dobrze, że dzień stracony w roboczym  cza­
sie, nie da się nigdy nagrodzić w naszym  k lim a­
cie , gdzie każda robo ta m a swój pew ny i n ieod­
m ienny zakres czasu, którego ani przedłużyć, ani

2*



uszczuplić nie w olno, po d  obaw ą pewnej stra ty . »
G dy to  m ów ił, cztery gniade m ierzyny zaprzężo­

ne w poręcz do bryczki w yplatanej sosnowym ko­
rzen iem , m alowanej o rzechow o, zaszły p rzed ga­
nek. Lokaj wszedł dla zabrania fajki i w orka z ty ­
toniem , k tó re  są n ieodstępnym i towarzyszam i ka­
żdego z m łodych ludz i na Litw ie.

« N ałóż m i ją  i z a p a l, rzekł Sędzic do swego 
lokaja. Bądźcie zdrow i szanowni sąsiedzi; do  zo­
baczenia. do ju tra . » T o  m ów iąc, całow ał w ręce 
kobiety , a w  usta mężczyzny. P o  ukończeniu tego 
praw dziw ie nudnego  obrzędu , wszyscy wyszli na 
ganek dla w ypuszczenia gościa.

■i Do w idzenia — do w idzenia , » i bryczka r u ­
szyła.

Przebiegając k rę tą  drogę, po brzegach której zło­
ciły sio łany zasiane lnem  , nasz m łody człowiek 
m arzy ł. JBogata w praw dzie roślina , jedyna k tóra 
ożywia nasz han d e l rolniczy, ale nigdy dobry  go­
spodarz siać jej w iele nie pow inien; to  wycieńcza 
rolą i n ie pow raca słom y ta k  potrzebnej do gnoje­
nia. A cóż dopiero  m ów ić o b iednym  robo tn iku  , 
ile to  daje m u  pracy, i jakiej jeszcze pracy p o łą ­
czonej z tylu uiebezpieczeóstw y ognia i c h o ró b ... 
W łaściciel siejący w iele ln u , m usi albo  opuszczać 
inne  ro b o ty , albo nadużyw ać swoich w łościan ... 
P raw da że nic m u nie przeszkadza pędzić chłopa 
ile  in u s ię  podoba. Rząd w to się nie miesza; praw  
na to nie ma żadnych ... Ale b łąd zę ... jest praw o!., 
ja  je czuję w m ojej duszy .., praw o być spraw iedli-



Czuję że c li lop je s t  t a k im  j a k  ja  człowie
k iem .  Lecz? ja  jego je s tem  w łaśc ic ie lem , on  m o ją  w ła ­

snością . . .  N i e !  to b y ć  n ie  m o że . . .  Człow iek  w ł a ­
snością  człowieka! ja k  to  m i  się  dz iko  w y d a je ! . .  
D la  czegóżby p rz y ro d z e n ie  m ia ło  d o  tyła u p o ś le ­
dzić  j e d n y c h ,  a uszczęśliwić in n y c h  ludzi? N ie ,  to 
p ra w o  n ie  jes t  u g r u n to w a n e  na  p r a w ie  p r z y ro d z e ­
nia.  J e s t  to  in ax y m a  m o sk iew sk a  ( i ),  d z ik a ,  n ie ­
lu d zk a ,  o n a  nie trafi  n ig d y  d o  m eg o  p r z e k o n a n ia .  
J e d n a k ż e  m u s i  b y ć  jak a ś  przyczyna  d la  k tó re j  ch łop  
p racu je  na  swego dziedzica. . .  A , a, a , o t o  ja  m u  da ję  
z i e m ię ,  m ieszkan ie .  T a  z iem ia  do  i n n i e  należy, 
więc ona  p o w in n a  m i  p rzynosić  korzyść.

T a k  m arzy ł  m ło d y  człowiek, k tó re g o  in s ty n k t  
sz lache tny  p ro w ad z i ł  do  od k ry c ia  rze te ln y c h  w ę­
złów łączących  w ło śc ian in a  z p a n e m ,  Ale e d u k a -  
cya o d e b r a n a  p o d  d y rek cy ą  rzędu  tak iego  ja k  m o ­
sk iew sk i ,  p rzy w y k ło ść  i p rz y k ła d y  co d z ien n e ,  nie 
pozwoliły  m u  p o su n ąć  ro z u m o w an ia  je g o d o  s topn ia  
p ra w d y ,  ow szem  j a k  w idz im y  w trąc i ły  na  d ro g ę  so- 
f izm u. K o n te n t  j e d n a k o w o  że znalazł,  jak m u  się 
zdaw ało  , p o d s ta w ę  szukanego  w ęzła  , k o n ly n o w a ł  
da le j  A żebym  b y ł  sp ra w ied l iw y m ,  a n im  b y ć  chcę 
konieczn ie ,  p o w in ien e m  o cen ić  z iem ię ,  k t ó r ą  da ję  
c h ło p u  , wyc iągnąć  z tego p r o c e n t  s łuszny  , ocenić

(I) Niebaczny młodzieniec , nienawiścią pałający ku 
moskalom, nie przypomina sobie, że ta maxynoa jest jego 
dziadów; wszystko jednak co jest dzikie i nieludzkie, p o ­
dług ówczesnego mniemania młodzieży, musiało pocho­
dzić od moskali.



chłopską robociznę, i zastosować jedno do d rug ie­
go. T o raz zrobione , nie pow inno się nigdy od­
m ieniać. T ak  , tak , ja  to muszę zrobić u  siebie, i 
natychm iast sprow adzam  kom ornika (jeom etra tak 
się na L itw ie nazywa), w ym ierzam  moję w ieś, m or- 
guję, rozdzielam , ustanaw iam  rów ną pańszczyznę, 
i nigdy nie przepędzam  ani dnia jednego n a d to .  
T ak  jest, ja  chcę i będę spraw iedliw ym . U kon ten to ­
w anie  m alow ało się na świeżej tw arzy m łodzieńca, 
że rozwiązał kw estyą, k tó ra  m u ciężyła oddaw na.

Ach ten stary  S ...  jak  on m nie gn iew ał... jak ie  
barbarzyńsk ie  zasady!., jak ie  dzikie m yśli!.. T ak , 
oni byli wszyscy tak im i w  owych czasach. M ój oj­
ciec był tak im ; u n ich cldop m niej znaczył jak by­
dlę; ich s ta tu t litew ski nie karze naw et za zabicie 
chłopa; opłata pieniężna zwana głowszczyzną, była 
całą karą . O dzikości! N ie  żałuję wcale że ten  sta­
tu t, chociaż pam iątka p raw  ojczystych, n ie m a wię­
cej praw om ocności w  spraw ach k rym inalnych . Jest
to świadectwo żyjące barbarzyństw a naszych oj­
ców ... Ale co on m i pow iadał, że szlachta zap ro ­
siła m oskali do k ra ju  ?.. A tak! konfederacya 
targow icka... to p raw da . Oni sami ich zaprosili; a 
wszak to by li Polacy!., szlachta polska! O nikcze­
mni! o po d li!.. D roga ojczyzno! dla czego m iłość 
twoja jest tak  głęboko w yryta w  m ej duszy? Jana 
ciebie nie oglądał; h istorya twej exystencyi, dostar­
cza św iadectw , k tó rych  w spom nienie m nie oburza, 
A jednak  ja cię kocham , ja dałbym  moję życię, aże­
byś ty  istniała, ale nie taka jaką byłaś przed czasy.



N ie! m ybyśmy dzisiaj u rządzili cię inaczej. W szy­
scy m ieszkance k ra ju  , by liby  pod  protekcyą p ra ­
wa; chłop z pod  uiego nie by łby  wyłączony, onby 
rob ił pańszczyznę, ale słuszną, stosow ną do ziem i, 
k tó ra  jem u  jes t dana; pan n ie m ógłby go przepę­
dzać, by łby  sąd na pana.

A ci m łodzi S ...  ze sw em i p ien iążkam i, k o n ik a­
m i, u b io ram i, d la  k tó rych  poświęcają zdrow ie i ży­
cie chłopów . T o  m i daje naukę być oszczędnym , 
ażebym  nie m iał potrzeby być n iespraw iedliw ym . 
T a k  ja  n im  będę, w olę sobie u jąć w ygód ażebym 
tylko nie popełn ił niesłuszności. Ale ja  im  p rzeba­
czam . Są to  m łodzi ludzie którzy nie rozum ują . 
W yszło to z d rug iej albo z trzeciej k lasy , osiadło 
w do m u , n ie  słuchało  ani p raw a S trójnow skiego , 
an i filozofii G ołucliow skiego ...

M iłość w łasna, z pod  k tó re j n ik t nie jes t wyję­
tym  , czyniła dum nym  na-zego m łodzieńca i nie 
pozw alała dorozum iew ać się, że jes t coś wyższego 
nad  to , co on m ógł słyszeć w uniw ersytecie. T aka  
zaiste jest słabość lu d zk a .

A wszak to p iękna dziewczyna ta  W incesia; ja ­
k ie to p iękne czarne oko , jego osada, ten  sk ład  tw a­
rzy regu larny , tab iałość śniegowa lica, obok  b rw i i 
w łosów czarniejszych od h e b a n u , ta postaw a pełna 
szlachetności i czułości...

T ak  m arząc , w estchn ien ie  m u  się w yrw ało  tak  
m ocne, że lokaj i fu rm an  siedzący na p rz o d z ie ,o -  
brócili się i patrzy li na niego z zadziw ieniem .

« Ruszaj K az im ie rzu , d roga ró w n a , » rzek ł



—  22  —

jakby zawstydzony ; i w pół godziny konie zatrzy­
mały się przed gankiem domu jego.

Dom pana Sędzica , jak prawie wszystkiej szla­
chty średniej klasy, jest to czworobok wyniesiony 
z drzewa jodłowego lub sosnowego , 75 do 80 stóp 
d łu g i , 25 do 3o szeroki, bez piątr , obrócony 
frontem najczęściej na wschód; drzwi wielkie , cza­
sem podwójne , znajduję się we środku , przez 
które wchodząc do sieni, często opatrzonej dobrze, 
i mającej minę przedpokoju, napotykają się inne 
drzwi małe prowadzące do wielkiego komina któ- 
ry zajmując Środek domu służy za kuchnię i przyj­
muje lufty idące od pieców, których jest za zwy­
czaj trzy lub cztery , podług liczby pokojów. Na 
prawo jest wielka izba, salą nazwana , służąca za 
jadalną i bawialną; obok niej pokój czysty w któ­
rym stoi fortepian nazywający się na Litwie pan- 
talonein. Gitara , skrzypce , nóty są na nim. Ka­
napa lub dwie, krzesła i stoliki stoją koło ściany ; 
z tego pokoju przechodzi się do mniejszej s tancyi, 
w której łóżko, stolik , toaleta , dalej inny pokój 
równej wielkości poprzedzającemu , w którym 
książki, łajki , tytoń , bióro; przeciwny koniec do­
mu jest najczęściej urządzony na sypialnią dla gości, 
często też gdy są panny dorosłe lub dzieci , jeden 
lub dwa z pokojów tej strony jest dla nich poświę­
cony.

>< Ah , stary hultaju! rzekł wchodząc do domu 
pan Sędzię do wyżda który się karesował radośnie 
koło niego , niechciałeś iść za wozem , czekaj no



czekaj , » grożąc na  n iego  p a lc em  ; w ie rn e  zwierze 
tu l i ło  się  u n ó g  , g d y  postrzegło  zn ak  pogróżk i .

.< P a n  *** jes t  u  nas od  dwócli  godz in  » rze­
k ła  w chodząc  s ta ra  o c h m is t rzy n i .

« Gdzież on  j e s t ,  m ój *** k o c h a n y  ? »
« W  o grodz ie  , o to  p rzy b ie g a .  »
« J a k  się m asz  k o c h a n y  *** ? »

J a k  się  m asz  d rog i  Józe fie  ? u i o b a  p a d l i  w 
obięcia.

« T y ś  p rzy rz e k a ł  m n ie  o d w ied z ić  , i od w lo k łeś  
d o tą d .  J a  n ie m o g łe m  dłużej  w y trz y m a ć  ; » i u śc i ­
skali się p o w tó r n i e .

ti Cóż t a m  s ły ch ać  na  waszej św iętej  Ż m u d z i ?  
tw o i  rodz ice  , b rac ia  , s i o s t r y , d o m o w i  ?

« W szystko  zdrowe.  »
« W sz ak  to już  b l isko  r o k u  ja k e śm y  się z sobą  

o s ta tn i  raz  żegnali  , p o w raca jąc  z u n iw e rsy te tu  ; 
p ra w d z iw ie  w s tydzę  się żem tak  by ł  opieszały ,  żem 
cię d o tą d  n i e n a w i e d z i ł , a le  rze te ln ie  p o w ia d a m  że 
o to  raz  p ierw szy  dzisiaj w y jecha łem  z d o m u .  Kazi- 
m ie rzo w o  ! o b ia d  m us i  b y ć  go tow y ? »

« Z a  k w a d r a n s  pan iczu .  »
« Każ  p o sp ie szy ć ,  jeść  n a m  ch ce  się b a r d z o ,  bo  

i ty *** m usisz  b y ć  g ło d n y .  N o  cóż , opo w iad a j  
jak  przepędzasz  tw o je  ch w i le  w  d o m u  ? czem  się 
t ru d n is z  ? czy za jm uje  cię g o sp o d a rs tw o  ? »

v  Ojciec nasz  n iem  się t r u d n i  ; a  w ie d z ieć  m u ­
sisz,  że ze s ta ry m i  n ie  ła tw o  się m ło d y m  pogodz ić  
w  rzeczy g o sp o d a rs tw a  ; d la  tego  też ja  się s ta ram  
jak  n a jm n ie j  w  nie  mieszać.  C zytan ie  je s t  t n o je m



głównem zatrudnieniem , ale i z tej strony mam 
wiele biedy. Naprzód ojciec , tak jak wszyscy sta­
rzy , będąc najgorzej uprzedzony o książkach , nu ­
dzi mnie swymi przycinkam i, nazywając filozofem 
i t. p. P óźniej, jaka to trudność w dostaniu ksią­
żek ! W W ilnie , jeżeli co nowego drukują , to tak 
nędzne i b łahe że nie warte czytania ; a jeżeli co 
przychodzi z za granicy , to jest tajonem przed o- 
kiein policyi i szpiegów. Będąc niedawno w Rosie- 
niach , napadłem  u jednego adwokata na dzieło 
Volneja pod tytułem  : Rozwaliny Narodów  ; 
ale czy wiesz jaka to była edycya ? był to rękopism 
kopijowany własną adwokata ręką(j). Drugie dzieło 
które też u niego znalazłem, Spowiedź J .  J .  Rous­
seau, wydobyte gdzieś z pod dachu, tak jest stare i 
spróchniałe , ze lękając się aby się nie rozsypało 
muszę kopijować. Więc jak widzisz, dla braku ksią­
żek dnie moje przepędzam nie najprzyjemniej. 
Polowanie mnie rozrywa czasem ; ale lękając się 
aby się nie przemieniło w pasyę, która czyni nie­
znośnymi tycb których opanuje , jak  to zaobser­
wowałem na wielu , używam go jak najrzadziej. »

•• A sąsiedztwo ? »
« Są to po największej części poczciwi ludzie , 

ale jaka z nimi zabawa ? Kieliszek i szklanka , 
rozmowa o rzeczach które m nie zając nie mogą; 
a jak poczną ci bajać o najbłahszej rzeczy , to prze­
dłużają powtarzając toż samo godzin kilka. Dla te-

(1) Dzieła zakazane będąc rzadkie na Litwie, wiele jest 
osób które kopijują skoro tylko dostaną jakie dzieło.
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go też u n ik a m  ja k  m ogę ich  n u d ząceg o  n a  zabój 
tow arzystw a ; i jeżeli gdzie  by w am  , to  ro b ię  d la  
k o b ie t,  w  k tó ry c h  je s t  zaw sze w ięcej żyw ości i d o ­
w c ip u ; w  n ie b  n a w e t g łu p s tw o  m a  sw oję  p rz y je ­
m n o ść , jeże li jes t o zd o b io n e  p ię k n e m i oczam i. »

« W szystko  co p o w iad asz  , k o c h a n y  *** , je s t 
w ie lk ą  p ra w d ą  , i ją  czuję ją  m o c n o ; a le  p o n ie ­
waż m e  w  naszej je s t  m ocy  o d m ie n ić  , s ta ra jm y  się 
czczośc tę  zap e łn ić  z a tru d n ie n ie m  ta k ie m  k to re b y  
n as  p rzyw iązało  d o  sieb ie  ; i ta k  u  m n ie  g o sp o d a r­
s tw o  je s t  te rn  szczęśliw ie zna lez io n em  z a tru d n ie ­
n ie m . O n o  za jm u jąc  m n ie  w szy stk ie  c h w ile  n ie  
pozw ala  się n u d z ić . T y  p o w in ien e ś  w y b ra ć  d o  tw e ­
g o  g u s tu . . .  »

« A le p o w ied z  ja k ie  ? O jciec m ój ch ce  ażeb y m  
b y ł  a d w o k a te m . S ądząc p o d łu g  teg o  com  w idzia ł 
w  W iln i e , k ied y  chodząc  n a  k u rs  p ra w a  m u sia łem  
b y w ać  n a  sąd ach  i sty k ać  się  z b lisk a  z a d w o k a ta ­
m i, jak ież  mogę m ieć  w y o b rażen ie  o ty m  stan ie?  N a-
p rzó d  w  naszym  k r a ju ,  jeże li są ja k ie  p ra w a , to  ich  
is tn ie n ie  w ięcej szkodzi n iż  p o m ag a  sp ra w ied liw o ­
ści. S ta tu t  l i t e w s k i , p raw o  d z ik ie  i n ie lu d z k ie  w  
rzeczach  k ry m in a ln y c h , n ie o d p o w ie d n ie  p o trze ­
b o m  w ie k u  w  rzeczach  cy w iln y ch  , b ęd ące  je d n a k  
ob o w iązu jącem  w  te j  o sta tn ie j gałęzi , d a je  ty le 
w y b iegów  i w y k rę ta c tw , że s tro n a  m ająca  s łu ­
sz n o ść , a le  s ła b sz ą , n ig d y  n ie  d o jd z ie  sp ra w ie d li­
w ości. M ocniejszy  p rzec iw n ie  m o że  p rzez  a k ce so - 
ry a  i ap elacye  o d  każdego  w y ro k u , p ra w n ie  p rz e ­
d łu ży ć  osta tecżn y  do  la t  5o , ja k  w id z im y  teg o  co-
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dzienne przykłady ; adwersarz jego wyniszczony 
na m ajątku, musi być złapanym w którejkolwiek 
instancyi przez dekret zaoczny , i nie mogąc dalej 
popierać procesu , oddać swoje mienie (jeżeli m u 
jeszcze pozostaje jakie) za koszta i expensa. Lecz 
przypuściwszy nawet że strona sprawiedliwa otrzy­
m a dekret praw om ocny, wojenny gubernator , 
rząd g u b ersk i, może ukazem swoim wstrzymać o- 
nego exekucyą do czasu nieograniczonego. A w tych 
trybunałach azyatyckiego wynalazku, sprawiedli­
wość się waży ze złotem ; dziś kto zapłaci otrzyma 
jeden u k a z , ju tro  przeciwnik da więcej i będzie 
m iał inny w brew  przeciwny pierwszemu : nawet 
są zdarzenia, że w jednym dniu  otrzymywano 
pięć lub  sześć przeciwnych jedne drugim . Z d ru ­
giej strony korupcya powszechna robi to , że adwo­
kat z talentem największym i ze sprawą najsłu­
szniejszą , jeżeli nie jest połączony familijnie lub 
zwiąkiem sejmikowym z panami sędziam i, niech 
się nie spodziewa wygrać swojej sp raw y , jeżeli 
broniący przeciwnej strony lub sama strona ma 
ten nad nim aw antaż. Z jednego złego wynika inne. 
I  tak ten biedak , pragnący zrobić sobie jakąkol­
wiek wziętośc, musi nagradzać brak związków, n i- 
kczemnem upokorzeniem , nadskakiwaniem , po ­
chlebstw em , a często kubanem ; co z czasem za­
mienia się w nałóg. Kilku takich , a ich jest za­
wsze połowa w każdej palestrze , zaraża przez co­
dzienne stykanie się, innych swych współtowarzy­
szowi i z tąd to pochodzi że ta klasa jest nikcze



o m a , sp o d lo n a . N ie d o k ła d n o ść  p ra w a  ro d z i w  
n ic h  m n ie m a n ie  o n ie is tn ie n iu  sp ra w ie d liw o ś c i , a  
bezk a rn o ść  k tó re j  są p e w n i , p ro w ad zi do  n a jb r u ­
d n iejszy ch  w y k rę tó w . N ie  m a  s p ra w ie d liw o ś c i , 
w ięc  n ie  m a  i sp ra w ied liw e j s p r a w y ; d la  tego  oni 
n ie  czyniąc w y b o ru  , każdej b ro n ie  g o to w i ; a  gdy 
w idoczność  b ije  w  oczy , rzu ca ją  się  d o  n a jśm ie ­
szn iejszych  m a ta c tw  , lu b  d a ją  ro zg rzeszen ie  sw o­
im  k lie n to m  , p rzez  w y szu k an e  sofizm ata  , n a  d o ­
p e łn ie n ie  n a jn ik czem n ie jsze j ze z b r o d n i , k rzy w o ­
przy sięs tw a. N i e ,  k o c h a n y  Jó z e f ie ,  ja  n ie  m ogę 
b y ć  a d w o k a te m  , p rzez  b o jażń  zarazy ■ c z to w ie k z  
n a jm o c n ie jszy m  c h a ra k te re m  m oże  u led z  p o d  m o ­
cą c o d z ien n y c h  p rz y k ła d ó w , i p rzez  s ty k a n ie  się  
z lu d źm i zep su ty m i.

>> B yć ż o łn ie rz e m , do  tego  czu ję  g u s t  i o c h o tę  ; 
a le  w  ja k im  w o jsk u ?  czy w  ro sy jsk ie m  ,  d la  p o ­
w iększen ia  szeregów  n ik czem n eg o  ż o łd a c tw a  i w y­
k o n y w an ia  w o li o k ru tn e g o  t y r a n a , k tó ry  z ab ił 
naszę ojczyznę i n a s  trzy m a  w  sw ych  żelaznych  
szp o n ach  ; a  do  in n e g o , n a w e t p o lsk ieg o , n a m  L i­
tw in o m  zac iągnąć  się  n ie  w o ln o . B yć k s ięd zem  ? 
a le  tu  t iz e b a  a lb o  b y c  g łu p im , a b y  w ie rzy ć  w szyst­
k im  s'm iesznos'ciom  n a p isan y m  w  p o św ięcan y ch  
k sięgach  , a lb o  fa łszerzem  , ażeb y  w m aw iać  w  in ­
n y ch  to czem u  sam  n ie  w ie rzy sz . J a  p ierw szy m  
ju ż  n ie  je s te m  , a  d ru g im  b y ć  n ie  m o g ę. o

« P ó jd ź m y  d o  s to łu , rz e k ł p a n  S ędzic . N a p ijm y  
się w ó d k i n a  p o tu szen ie  » ; i k ażd y  w y ch y lił do  
d n a  k ie liszek  s ta re j  d w u d z ie s to - le tn ie j go rza łk i.
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Barszcz z naci b u ra k o w e j,  nazyw ającej się b o -  
tw in ą  , z ap ra w n y  g a ik am i , w  k tó ry m  ru ra  w o lo ­
wa w yg lądała  w ie rzc h em  w azy fa jan so w e j, p ieczeń  
cielęcia i le g u m in a  ,  s tan o w iły  o b ia d  d w ó c h  p rz y ­
jac ió ł. K a w a ł se ra  h o len d e rsk ieg o  b y ł  n a  d e s e r ,  
p rzy  k tó ry m  b u te lk a  w in a  w ęg iersk ieg o  w y p ró ­
żn io n ą  z o s ta ła .

<. P o w ie d z ia łb y m  ci rzecz je d n ą  , rz e k ł p a n  Sę­
d z io , a le  się  b o ję  , bo  tv k tó ry  w ażysz rzecz każdą  
n a  s z a l i , ża rto w ać  ze m n ie  będziesz, d 

« Cóż tak ieg o  ? »
« O to  m o je  p ie rw sze  w y d a len ie  się  z d o m u  

sk u tk o w a ło  d ia b e ln ie  —  ro zk o ch a łem  się. » 
o W  k im  ? »
■< W  W in cen c ie  S . . .  O ! g d y b y ś  ją  w id z ia ł, ręczę 

żebyś się  n ie  m ó g ł op rzeć  ty lu  w d z ięk o m . N ie  m ó ­
w iłem  z n ią  ja k  słów  p a rę  , w ięc n ie  mogę sądz ić  
o  jej ro z sąd k u ; a le  ja k  m i p o w ia d an o  , że b ęd ąc  
w y c h o w a n ą  p rzez  sw ą cio tkę w  W d k o m ie rz u , by ła  
6  la t  n a  p e n sy i. Jeżeli tam  k o rzy sta ła  z n a u k  , i 
p rzy  tak ie j p ięk n o śc i, je s t to d o sk o n a łe  s tw o rz e n ie .»

« Z le ś  m n ie  o sądz ił m ó w iąc  , źe b ę d ę  z c ieb ie  
ż a r to w a ł. N ie  m yśl ab y m  b y ł  n ieczu ły m  d la  w dzię­
k ó w  i ro z sąd k u  ; a le  o b o k  tego , ch c ia łb y m  jeszcze 
w  k o b iec ie  k tó rą b y m  k o c h a ł n a  ż o n ę ,  ab y  n ie  
m ia ła  w ięcej ja k  la t  i y do  18, a to  d la  te g o , ab y  n ie  
b y ła  zatażoną  p rzesąd am i k tó re  p a n u ją  w  naszem  
dzisie jszem  sp o łe cz e iis tw ie , p rz e są d a m i m o d y  i u_ 
ro d zen ia  , i ab y  n ie  b y ła  bogatszą o d e m n ie . T e n  o -  
s ta tn i w a ru n e k  je s t n ieo d b ic ie  p o trze b n y  d la  za­
c h o w an ia  n iep o d leg ło śc i m ęszczyzny, »
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« O na łączy to  wszystko w  sobie, bo co do  osta­
tniego, nie rozum iem  aby  m ogło się należeć w iele 
z podziału  jednej wsi m iędzy siedm iu  b rac i i dwie 
siostry. »

« T e in  le p ie j , staraj się zgłębić jćj sposób m y­
ślenia , kochaj i żeń się. »

« K azim ierzow o! daj kaw y. » S tara  ochm istrzy­
ni przyniosła na  tacy im b ry k  , k ilka m ałych  g a r­
nuszków  śm ietank i, filiżanki, cukierniczkę; z czego 
m łodzi ludzie urządzili tę  w yborną kaw ę, k tó rą  ty l­
ko znalesc m ożna w L itw ie i w ogólności w  Polsce.

M łody Ż in u d z in  wz ią ł  g i ta r ę  , na k tórej p rze­
gryw ał dum kę uk ra iń ską  , Ja  ka linuszku  zb iera ła , 
m arsz frejszyca , now e m azurk i i k ad ry le . P a n  Sę­
dzię akordow a! m u na skrzypcach. W szystkie sztuki 
g rane przez tych  m łodych p rzy jac ió ł, m iały  cechę 
posępności i m e lan ch o lii; rzecz n a tu ra ln a  wszyst­
k im  ludo m  noszącym jarzm o niew oli. Polonez 
D om braw ski w e  W łoszech  , zakończył m uzykę.

« Pójdźm y koło g o sp o d ars tw a , » rzek ł pan 
Sędzic.

B row ar k tó ry  by ł n ieopoda l, sk ierow ał ich  k ro ­
ki ku  sobie.

« O to jest podstaw a naszego gospodarstw a , 
rzek ł Sędzic. F o lw ark  bez b row aru  , jest jak  ciało 
bez d u szy ; to nam  robi naw ó z , to  tuczy m ałym  i 
p raw ie żadnym  kosztem  bydło  ka rm n e . B raha  nas 
nic niekosztuje , bo w ódka opłaca zboże zm niejsza­
jąc koszt na wywóz jego i nagradza w szystkie inne  
w ydatki. >■

3*



u Ale powiedz m i , rzeki jego p rz y ja c ie l , dokąd 
wyprzedajecie w ódkę ? »

« Jedna jej część konsum uje  się na miejscu po 
k a rc z m a c h , a reszta wywozi się do miast pow iato­
wych i miasteczek , i tam się w yprzedaje .  »

« A R yga , czyjej nie potrzebuje  ?
« Nie. »
« A zatem ona nie wychodzi za granicę ? »
« N ie  , owszem zagraniczne wódki przychodzą 

do Rygi. »
« Więc któż spożywa to w kraju  ? »
« A to śmieszne pytanie  ? każdy kto  ją pije. »
« Zaczekaj , exam inujm y. Panow ie  jej używają 

m ało , szlachta nieco więcej, ale z um iarkow aniem , 
żydzi są jeszcze um iarkow ańsi od szlachty; więc 
chłop m us i to wszystko skonsumować. N ie  wiem 
co jes t przyczyną tego pociągu jaki chłop nasz czuje 
do wódki; czy to  że żydzi nakłaniają go przez swo­
je nam ow y , jak  jest powszechne m niem an ie  , czy 
co innego , lecz to pew na, że w ódka niszczy siły i 
doby tek  chłopa, że zatruwa nawet p łód i przeszka­
dza mnożeniu  się. L udność  nasza, p o d ług  ostatniej 
s ta tys tyk i,  od wojny r 8 i a  roku  , w przeciągu lat 
17, jeszcze nie nagrodziła strat poniesionych przez 
Wojnę ; w zrost więc jest m ały , praw ie stagnacya, 
wtenczas kiedy statystyka innych ludów  , zwła­
szcza F r a n c y i , k tóra  w tejże wojnie i poprzednich 
najwięcej s tra t ponieść powinna była , pokazuje , 
jż jej ludność  nagrodziła we troje, to jest iż milion
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tibyłej ludności przez wojny, zastępuje dzisiaj trzy 
miliony nowej. Skąd to pochodzi ? Nieznajome 
mi są wprawdzie instytucye innych k ra jów , bo o 
tem  nie mówią w szkołach ani w uniwersytecie ; 
jednak o ile powziąść mogłem wiadomości z ury- 
w tk  gazet francuzkich i yg2 roku i innych które mi 
przypadkowo wpadły w ręc e , ludność francuzku 
niższych klas walczyła przeciw przywilejom, rznęła 
lub topiła swoję sz lachtę, księży i magnatów. 
Więc jeżeli pozyskała swoję wolność osobistą , ta 
wolność ugruntowana przez prawa , może wpły­
wać na tak nagły wztost jej ludnościj bo to pewna, 
że wolność mnoży narody. Nasi chłopi nie mają 
tego , to prawda ; lecz mnie się zdaje , że pomimo 
to , nie powinnaby być tak wielka różnica w 
mnożeniu się , gdyby do niewoli nie łączyła się 
jeszcze trucizna , którą oni w y s y sa ją  w wódcę , 
przyprawianej własnymi rękami , a sprzedawanej 
na korzyść ich panów. »

Pan Sądzie patrząc na swego przyjaciela wielkte- 
mi oczam i:

« Ty mnie strach sprawiasz przez twoje marze­
nia , ty się widzę nigdy nie odmienisz , zawsze za­
dumany, zawsze marzący, ty widzisz rzeczy innemi 
oczami jak świat cały. o

« Ale nie przerywaj mi aż skończę. Od 1815 r. 
choroba powiększania browarów na wjelką skalę , 
opanowała wszystkich posesorów i dziedziców na 
Litwie i Żmudzi. Wynalazek Pistoryusza, oddając 
przysługę handlowi w krajach dobrze urządzonych)
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staje się plag? w naszym . K ażdy dziedzic i dzier­
żawca, stara  się w ypalić na  w ódkę całe swoje zboże, 
sw oich chłopów  , a często naw et zakupuje skąd i- 
n ąd , nie zostawując jak  tylko na potrzeby do no­
wego żniwa. N ieurodzaj w ypadnie , w szystkie sp i­
chrze m ają w ódki dosyć , a zboża n ic , albo  bardzo 
m ało. I  tak , ro k  1826 (1) g łodny , sprzątając krocie 
ludności ch łopskiej i żydowskiej w ym arłej z g łodu , 
pokazałdob roć  spekulacyj brow arow ych. Byłoby po­
w innością rządu , w glądać w  te  nadużycia szlachty; 
a le  co to m oskalow i szkodzi, że zginie k ilka set ty ­
sięcy Lachów . P anow anie  nad  n im i g ru n tu je  się 
przez to , on na to m iejsce zaw ojuje k ilka  m ilio ­
nów  P ersów  lub  C zerkasów , i ludność państw a nie 
zmniejszy się. A nasza szlachta, aby m iała za co k u ­
pić kocz lub  faeton , aby m iała czem forsow ać na 
sejm ikach , za co balow ać i stro ić się , gotow a p o ­
święcić ludność wsi całych , dzika i niebaczna na 
w łasną naw et s tra tę , bo któż n a  nią będzie p ra ­
cował? o

« Dosyć Ja n ie , dosyć. T y  m nie rozdzierając ser­
ce, wyrywasz najw ażniejszeprojekta ekonom iczne; 
zawsze jednak  ty  m iałeś zem ną racyą, i podobno ją 
zawsze m ieć będziesz. Ja  chciałem  urządzić mój 
b row ar , ażeby w n im  na tydzień w ypalano ośrn- 
dziesiąt pu rów  zboża, ale teraz poprzestanę na dwu­
dziestu; to  nie będzie za w iele. Oj pam iętam  ja  do-

( 1) Nie b y ł  to rok  1826, lecz 1823. A utor pozw olił so­
bie chybić nieco w  dacie.
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brze  ten rok  1 8 2 6 , k iedym  pow róci! na święta 
w ielkanocne do dom u, serce m i się jeszcze k rw a­
wi gdy w spom nę , cała ludność, starce , kobiety  , 
dzieci w pól żyjący, opuchli od g łodu , bo już k ilka 
tygodni żyli k ilku  łyżkam i pu try  na dzień (1), przy- 
czołgali się do dw oru  wołając o ch leb ; w  spichrzu 
n ie  było jak  na w yżywienie do nowego żniwa cze­
ladzi dw ornej, resztę mój op iekun  k tó ry  natenczas 
zarządzał wsią , by ł w yprzedał wcześnie, i to , jak 
p rzypom inam  do b row aru  p ana  M ... W ięc skąd 
tu  wziąść zboża na w yżywienie calćj wsi , ze sto 
ośm dziesiąt przeszło osób złożonej, przez cztery m ie­
siące? Ż ad en  z sąsiadów  n iep rzedaje , każdy po trze­
bu je; czulsi dziedzice posyłali do Rygi i ta tn  płacili po 
dwadzieścia złotych p u rteg o  sam ego zboża, k tó re  w  
jesien i wyprzedali po czterv. J a to  sam o

- “  J  t

ale w ielu było takich  i p raw ie większa po łow a, źe wy­
słali sw oich włościan na  ż e b ra n in ę ; do kogo ? do 
innych  którzy nie m ieli ch leba . W ięc cóż się stało? 
Oto ci nieszczęśliwi, póki m ieli siły , żywili się ko­
rą  drzew a, korzen iam i, a późuiej um iera li. »

T ak  rozm awiając dw aj inłodzieńce , obeszli już 
b y li wszystkie inne zabudow ania , stajnie , obory  , 
stodoły , k tó re  będąc próżne w  tej porze roku , nie 
mogły zatrzym ać ich uwagi. Gdy w rócili do dom u,
« K azim ierzow o, co masz na podw ieczorek? pytał 
pan  Sędzic swej starej ochm istrzyni. »

(2) Garść mąki rzucona w wiadro wody, i tak gotowa­
na.



o P a rę  kurcząt pieczonych do sałaty. »

« Dawaj je  tu  » i każdy ziadł jedno kurczę.

C zytelnik znający obyczaje k ra ju  naszego , nie 
zadziwi się wcale ,  że osoby tej h isto ry i tak  często 
zaopatru ją  żołądki sw oje w pokarm y. N ie w iem  
czy to k lim a t , czy zwyczaj zam ieniony w nałóg 
spraw ia , że na  L itw ie szlachcic dostatn i , nie m a 
w d n iu  dw óch godzin w olnych od jedzenia i p icia, 
a przecie n ie  czuje n igdy niestrawnos'ci. Ale p ra ­
w da, on m a ch łopa , k tó ry  za niego i za siebie zno­
si w ieczną dyetę. Jakoż gdy się szlachcic p rzebu­
dza, przynoszą m u  kawę do łóżka najczęściej ; za 
godzinę pije gorzałkę lu b  lik ie ry  , je  w ędliny , 
świeże m asło , i t .  p . ; w krótce śn iadanie, k tó re  
trw a  godzin dw ie, czasem więcej; dalej piw o przy

fajce; później Gmau, później puulTISCZórek, ualcj 
kaw a raz d ru g i, później h erb a ta , wieczerza, a po 
niej poncz lu b  k ru p n ik  do poduszki. I  tak , pod ług  
tej re g u ły , dw aj m łodzi przy jaciele , m ieli jeszcze 
k ilka  operacyj do odbycia w tym  d n iu , z czego się 
też uiścili p rzykładnie.

« Ju tro  ran o , ja  jadę  do S ... , rzekł Sędzic do 
■Zmudzina , gdzie p rzyrzekłem  trzym ać do ch rz tu  
z W incentą dziecko jednego chłopa. Chcesz ty je ­
chać ze mną? »

« G dyby nie te  chrzciny , tobym  po jecha ł; ale 
te raz , wy będziecie zajęci obrzędem , a ja  nudzić się 
będę; poz'niej jd u ak  chciałbym , poznać twoję W in­
centą; ciekaw ym  twego gustu . »



« l y  zabawisz u m nie , spodziew am  się , czas ja­
kiś. Odeszlij konie do dom u , bo ich ojciec twój 
potrzebow ać może. »

« Ja też m yślałem  o tem . »



DZIA-E D R U G I.

C hata  ch ło p ska , C hrzciny.

r G dy pan Sędzic przybył do S ...  zastał oczeku­
jących go ze śniadaniem , po k tó rem  u da ł się z W in­
centą do chałupy w ieśniaka.

M ieszkania ch łopskie na L itw ie, były i są p rzed ­
m iotem  uw ag i sm utnych  reflexyj dla przyjaciół 
ludzkości. W zrok krajow ców  oswojony , nie d o ­
strzega tego ; lecz cudzoziem iec przybyw ający raz 
pierwszy w  tę k ra inę , widząc te stosy drzew a i sło­
m y bez form y , rzucone bez porządku , okopcone 
dym em , w pół zagrzązłe w b ło to , rozum iałby, że 
się znajduje w A m eryce, z drugiej strony  Missysy- 
p i, gdzie dzicy m ieszkance, do k tórych  jeszcze św ia­
tło  i kunszta przedrzeć się nie m ogły , żyją w p ie r­
w iastkow ym  stanie n a tu ry . Lecz gdy przebywszy 
w ieś, postrzega dom y dw orskie ksz ta łtne , budow a­
ne podług zasad sz tuk i, sch ludne i porządne, m usi 
powiedaieó: tu  jest gorzej jak  m iędzy dzikim i , bo 
tam  przynajm niej przy w spólnej nędzy wszyscy są 
rów ni , tu  jeden ty ran  panuje  n ad  m n ó s tw em  
nieszczęśliwych.

Nasz m łodzien iec, n ie  m ógł zrobió tego zasto-
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sow ania, bo p; zywykłość i edukacya, p rzy tłum iły  
jego uczucia. Dusza jed n ak  chociaż gnębiona prze­
sądam i, w ydobyła się na jaw , bo w chodząc do sie­
ni w ieśniaka , m im ow olne w estchnien ie  w yrw ało 
m u  się z p iersi i m yślał w sobie , ach jakże oni są 
nieszczęśliwi!

N a progu  sieni, znajom y nam  w ieśniak P ie tra j-  
tys, przyjął ich  uk łonem  swego fasonu, i otw orzy­
wszy drzw i, zapraszał do m ieszkania.

Ściany i sufit zakopcone dym em , k tó ry  w ycho­
dząc z ogrom nego pieca, nie m a innego o tw oru  do 
w ydostania się z chaty , jak  drzw i i okna na jed n ę  
stopę szerokie. Podłoga z ziem i, p iec zajm ujący 
czw artą część m ieszkania, służący w  zim ie za łóżko, 
oto jest wszystko co stanow i m ieszkan ie  ch łopa l i ­
tew skiego. S tó ł długi z desek n ieog ładzonych , ła ­
wa z takichże desek , k tó ra  służy za łóżko w  porze 
le tn iej d la dzieci i robotn ików , a na k tó re  nie k ła - 
dę jak  swoję sierm ięgę za całe posłanie; jed n o  łoże 
d la  gospodarstw a dom u zbite z deszczek, na k tó - 
rem  brzem ie słom y przykrytej g rubą  p łach tą , je s t 
całeill um eblow aniem , a m nóstw o św ierszczy, ta ra -  
kanów  i p rusaków  , ow adu plugaw ego i żarłoczne­
go, jest ozdobą ścian i pieca.

« Jak  się  masz P ietrajciow o ?» pytała W in cen ta  
w ieśn iaczk i, która porodziw szy przed dw u d ziesto  
czterm a tylko g o d z in a m i, już się krząta ła  oko ło  
przyjęcia przybyw ających g o śc i.

« N ie bardzom  jeszcze m ocna, ale przy bosk iej 
pom ocy, przyjdę do sił; » w te in  w ydostała z po d

4



łóżku karafkę gorzałki i czarkę, k tó re  postaw iła na 
stole obok bu łk i clileba jęczm iennego, nazyw ające­
go się rogcjjczem, k tó ry  chłopi litewscy ledw o ty l­
ko  m ieć  m ogą na festyny takie  jak chrzciny i we­
sela, i kaw ał m asła owoc oszczędności w ielu tygo­
d n i; nap iła  się sam a i ofiarowała 'W incencie , ta 
przyłożyła czarkę do ust i odesłała w kolej.

« P an ienka  nie p ije, rzekła P ie tra jc iow a, a le ja  
n ie  chcę naw et p ro s ić , bo w iem , że pan ienk i wszy­
stkie tego nie lub ią . N am  biednym  ch łopkom  to 
nic nie szkodzi, owszem jest bardzo  do b ie . Lecz 
panicz dobrodzie j, m ówiąc do pana Sędzica w k tó ­
rego ręk u  była czarka, będzie łaskaw  w ypić do 
dna; cło dna p au icz tń k u , nie ustąpię. » K ilka są ­
siadek  przychodzących naw iedzić położnicę, p o ­
w iększyło grono b iesiadników ; każda z n ich  p rzy ­
niosła m ały  d a r , składający się z k ilk u  jaj, bu łk i 
rogojcza, flaszki gorzałki i t .  p.

N ajstarsza w iekiem  kob ie ta  we wsi, służąca za 
akuszerkę w szystkim  będącym  w po łogu , p rzynio­
sła na czystej poduszce pożyczonej ze d w oru  , no­
wo narodzone dziecko , i prezentow ała je  p rzy ­
szłym  m atce i ojcu chrzesnym .

» Jak  je j dasz na im ię » pytała W incenta P ie - 
tiajciow ej.

<> Dzisiaj św iętej A nny, rzekła jedna  z sąsiadek, 
trzeba ją ochrzcić A nną. »

« Ale ona się urodziła wczoraj; wczoraj było ja ­
kieś im ie m ęskie. Otpż na pam iątkę naszej pan ien ­
ki , k tó ra  jest tak d ob rą  dla nas w szystkich b ie-



dnych ch ło p ó w , mówiła położnica, ja chcę aby się 
ona  nazywała Wincesia. »

Bryczka pana Sędzica zaszła na podwórze chłopa, 
do k tó ie j  wsiadła W incenta, p an  Sędzic i stara a- 
kuszerka trzymająca dziecko; i tak udali się do k o ­
ścioła parafialnego, leżącego ztamląd o milę.

Gała g rupa  w ieśniaków i wieśniaczek, stała na 
podw orzu  tak  d ługo , aż bryczka zakryta k rzakam i, 
zniknęła z ich oczu.

G dy wrócili do chaty, libacye wódczane tak  szły 
rzęsisto, że w pó łgodz iny ,  cała ta g rom ada  pon u ra  
i milcząca przed tern , nie  przedstawiała  uszom jak 
gwar pomieszany, podobny  bardzo do szczebiota­
nia szpaków zgromadzonych w jesieni na jedno 
drzewo, gdzie każdy świergocze dla siebie nie uw a­
żając na inne.

Cztery wieśniaczki siedzące w końcu  stołu, opo­
wiadały wzajemnie swoje biedy.

Pierwsza: ■< Ach jak my nieszczęśliwi jesteśmy! 
I  an Bóg widzi naszę niedolą, i  je m u  t y l k o  ofiaru­
ję wszystkie moje cierpienia. W  rok u  przeszłym, 
w yhodowałam  dwoje podciołków ; wiecie wy do -  
bize co to kosztuje pracy , trosków i oszczędności; 
całe lato ani kropli m leka nie kosztował z nas ża­
den; wszyscy żyliśmy suchym  barszczem, bo całe 
mleko po trzebne było dla cieląt. Tej wiosny, k ie­
dy już mogły wyjść na pastwisko, nasz niegodziwy 
panicz zabrał je oboje do dw oru ,  i to nie za żaden 
d ług ,  bo podatki były opłacone. Możecie dorozu­
mieć się , że m y oboie nie  mogliśmy wytrzymać,



a ż e b y ś m y  n i e  z a p ł a k a l i .  W  k i l k a n a ś c i e  d n i ,  t e  c i e ­
l ę t a ,  p r z e z  zły  d o z ó r ,  z d e c l d y  w e  d w o r z e .  T o  w i ­
d z ą c  t e n  z ło ś l iw y  p a n i c z  p a n  A n d r z e j  , k a z a ł  n a s  
p r z y p r o w a d z i ć  d o  d w o r u  , i m e m u  m ę ż o w i  p i ę -  

d z ie s i ą t  b i z u n ó w  , a  m n i e  t r z y d z i e ś c i  r ó z e k  w y l i ­
c z y ć ,  m ó w i ą c  ż e ś m y  u r z e k l i  to  d w o j e  b y d l ą t  p r z e z  

n a s z  ża l  i p ł a c z e .  M ó j  b i e d n y  m ą ż  d o  d z iś  d n i a  n i e  
w ł a d a  w  k r z y ż a c h ,  » T o  m ó w i ą c ,  łzy  r z e w n e  je j  
s i ę  to c z y ły  z o c z u .

D r u g a ,  s i o s t r a  p i e r w s z e j ,  m ie s z k a j ą c a  w e  w s i  
s ą s i e d n i e j ,  n a le ż ą c e j  d o  p a n a  W . . .  » A n a m ,  w i e ­

c ie  d o b r z e ,  w  p r z e s z ł y m  r o k u  u c i e k ł  p a r o b e k ,  
n i e  m o g ą c  w y t r z y m a ć  t y r a n i i  n a  p a ń s z c z y ż n ie .  
M ó j  m ą ż  m u s i a ł  i ś ć  n a  j e g o  m ie j s c e  d o  d w o r u ,  i 
s w e g o  p o l a  n i e  m ó g ł  w y o r a ć  j a k  r a z  j e d e n .  I  t a k  
p o s i a ł  ż y to  ; ż y to  z g in ę ło  , j a r z y n ę  m u s i e l i ś m y  
s p r z e d a ć  n a  p o d a t e k  , s ł o w e m  , o d  ś w ię t e g o  J e ­
r z e g o ,  z a b r a k ł o  n a m  c b l e b a .  P o ż y c z y ć  n i k t  n i e  c h c e ,  
b o  j e s t  z a k a z a n o  p r z e z  d w ó r .  W i ę c  t r z e b a  i ś ć  p o  
c h l e b  d o  d w o r u .  O  m ó j  B o ż e !  o  m ó j  B o ż e !  o to  j u ż  
t r zec i  m i e s i ą c  j a k  g o  b i e r z e m y .  Co  n i e d z i e l a ,  ja  l u b  

m ó j  m ą ż  m u s i m y  iść  d o  d w o r u ,  i co  n i e d z i e l a ,  j a k  

w ie c i e  s a m e ,  d a j ą  n a m  p o  g a r n c u  n a  o s o b ę  ży ta  b e r -  

ł o w e g o ( t ) ,  i d z ie s ię ć  p l a g  (2 ). J a  c h c i a ł a m  częs to  za -

( 0  Zyto b e r lo w e  nazyw a się to, z którego tylko w y g ra ­
biona słoma, a plewa i oście zostawione ze zbożem. Z ta­
k iego żyta,  po największej  części,  ch łop i  l i tewscy robią 
ch leb .  Rzadkie , i bardzo rzadkie  są wsie  , gdzie jedzą 
chleb  czysty.

(2) Ażeby p rzyzw yczaić ch łopów  do oszczędności, zw y-



stąpić mego męża i iść za niego do dw oru  po ehlćb  
i po plagi; ale i to nam  je s tzab . oniono. T rzeba ażeby 
jednej niedzieli szedł on , a drugiej ja. » T u  łkania 
przerw ały je j m ow ę.

ri  rzecias » W yście jeszcze szczęśliwsze od n a s , 
bo przynajm niej n ik t u  was nie cho ru je . Ale w na- 
szej chacie, wiecie że to  czysty laza re t. Naszych tro­
je  dzieci, parobek , dziew ka i pastu ch , to wszystko 
jest chore  od czterech miesięcy. N ie m ając kogo 
posłać na pańszczyznę, m usim y iść sam i, i to  jak 
w iecie co dzień, oprócz niedzieli. Ja  powróciwszy 
w ieczorem , m uszę palić  w  p iecu, ugotow ać barsz­
czu na ju tro , opatrzyć cho rych . Mój b ied n y  mąż 
m nie pom aga. T o nam  zajm uje aż do d rug ich  k u ­
rów  ( i) .  I  tak , od czterech miesięcy , nie m am y 
spoczynku, bo w staw ać m usim y p rzededn iem . N a­
sze pole stoi odłogiem , jarzyny  naw et nie posiali­
śmy; a ci b iedni chorzy daw noby już  poum ierali 
gdyby nie ta d ob ra  pan ienka W incesia, k tó ra  pół 
t ma tiaw i w  naszej chacie dla ich opatryw ania , i 
un  p izynosi p o k ry jo inu , dobrego  ch leba , kaw ałek 
m ięsa , i jakieś' lekarstw a. O jaka  to dobra  ta  pa­
n ienka! daj Iioze jej szczęścia , i wszystkiego czego 
sam a życzy. W  przeszłą sobotę, k iedyśm y po cało­
tygodniowej pracy i po n iespan iu  nocy całej, bo na-

czaj jest dawać po kilka plag przychodzącym  do dworu  
po cblćb. To należy do dobrej ekonom iki.

(U  Chłop litew ski, który nie ma wyobrażenia ozegar-  
u ' 0  godzinach , liczy  czas w e dnie na poranek, p o łu ­

dnie, podwieczorek, a noc od piania kurów .
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sze jedno dziecko było umierające, mój mąż i ja 
zapóżnili się byli przyjść na pańszczyznę, średni pa­
n ic z  chciał nam  wyliczyć plagi; ta b iedna pan ien­
ka rzuciła się na  mego męża, k tóry  już był poło­
żony na z i e m i , i tak , zakrywając go swojem cia­
ł e m ,  uwolniła nas oboje od p lag . Panie! daj jej 
za to dobrego męża. »

Czwarta , której wzrok ponury  , oko obłąkane  , 
twarz lubo  m łoda  jeszcze, lecz nacechowana sm u t­
kiem  i rozpaczą, malowały jej stan duszy okropny; 
u T ak ,  rzekła, im  wolno m iećm ężów  ty m  pan iom , 
tym szlachciankom ; one mogą być  pewne , że 
śm ierć ty łko ich  rozłączy z nimi; ale nam  nieszczęśli­
wym i tego nie wolno! Ja  wiem jakem  kochała m e­
go Jakóba. Wszystkie biedy , wszystkie troski i n ę ­
dze, były dla m nie  p rzy jem ne obok niego; żyliśmy 
jak dwa gołębie przez trzy lata ; czwartego roku , 
jakiś niegodziwy człowiek oskarżył go we dworze, 
że on źle miał m ów ić o paniczach. W jesieni, zła­
pano mego kochanego  m ęża , okuto  go w  łańcuchy 
jak złoczyńcę , trzym ano tak okutego przez dwa 
miesiące, a po tem  jak  wiecie, oddano  w rek ru ty .  
Już  ja go więcej nie zobaczę mego anioła ( i ) ,  i 
gdyby nie to dwoje kochanków  (pokazując na swe 
dzieci) daw nobym  się już powiesiła lub  utopiła . 0 -  
ne mnie jeszcze zatrzymują przy życiu, bo w cóżby 
się obróciły bezem nie ? » T ak  mówiąc , całowała 
swe dzieci, zalewając się rzewnemi łzami.

(1) Czas służby w wojsku rosyjskiem będąc JK tata, 
nii>. ma prawie praktyki, ażeby ktokohviek z niego po­
wrócił.



M ęszezyzhis iedzący w  d r u g im  k o ń c u  s to łu ,  opo­
w iadal i  sw e u t rap ien ia  ; lecz tu  n ie  łzy ,  a le  clięć 
zem sty  i po g ió żk i  p rzeb i ja ły  się.

« O ja  m u  t e g o  n ig d y  n ie  d a r u ję ,  p o w ie d z ia ł  je­
d e n  ( b y ł  to  c li łop ze wsi s ą s ie d n ie j ,  p r z y b y ły  do  
sw ego k re w n e g o  P ie t ra j ty sa ,  n a  c h rz c in y ) .  W idz i­
cie tę w a rg ę  rozcię tą ,  te d w a  zęby w yb i te .  Miesiąc 
t e m u  b ęd z ie  , w oziliśm y w e  d w o rz e  k a m ie n ie  na  
f u n d a m e n t  do  b u d y n k u .  Mój k o ń ,  s ta ra  szkapa,  
c h u d a  jak  H e ro d ,  k tó rą  m i d a n o  w ty m  ro k u  ze d w o ­
ru  , z a m u la ł  sobie  k a r k  c iągnąc wozy zbyt  p r z e ła d o w a ­
ne .  P o s tr z e g a  to  nasz p a n ,  w oła  m n ie  n a  fo lw ark ,  
ro z b ie ra  do  naga,  przyw iązać  każe s to jącego  d o  p ło ­
t u ,  i tak  każe m i  wyliczyć 25  rózek  w  go łe  plecy. 
G d y  te z 5  razów były  skończone ,  k a za ł  się zatrzy­
m a ć  b i ją c y m  w ójtow i  i dz ies ię tn ikow i , p rzyn ieść  
w ó d k i ,  o b m y ć  ze k rw i  m o je  p lecy ,  i d ru g ie  25 w y ­
liczyć w zad ; i t a k  z a t rzy m u jąc  się cz te ry  razy , bo  
p o w ia d a ł  że ukazy  zab ran ia ją  d a ć  więcej n a  raz 
j e d e n  ja k  25 p lag  , i ob lew ając  r a n y  w ó d k ą  , d o ­
szed ł  aż do  sta. G d y  m n ie  o d w iązan o ,  b y łe m  tak  
s la b y ,  że n ie  m o g łe m  p o d łu g  zwyczaju  m u  się po­
k ło n ić .  O n  to wziął za h a r d o ś ć ,  i k i je m  k tó ry  t rzy ­
m a ł  w rę k u  , rozciął  m i  w a rg ę  i w y b i ł  d w a  zęby. 
O d n ie s io n o  m n ie  do  ch a ty  bez p rz y to m n o śc i . . .  0 !  
ja  m u  tego n ig d y  n ie  p rzebaczę.  »

« I cóż ty j e m u  zrobisz? » p y ta ł  d ru g i .
■i J a  go zapa lę  sze lm ę,  szlachcica.  »
« l y  zapalisz d o m  , on  ticiecze , a później któż 

m u s i  o d b u d o w a ć  jeżeli n ie  ch łop i?  Powiększysz 
ty lko  c iężar dla tw oich  braci .  »



« T o  ja go zabiję. »
» I to nie łatwo. O n kiedy wyjeżdża, m a  zawsze 

z sobą dwóch ludzi, ma fuzyą, pistolety i pałasz 
w wozie. Ale choćbyś i zabił , to d rug i taki szelma 
będzie ua jego miejscu. T y  sam zginiesz, i ani so­
b ie ,  ani d rug im  pożytku nie  zrobisz. »

« Dobrze mówisz kum ie ,  nic nie można zrobić 
tym  d iab łom , powiada trzeci. Oj gdybyśmy to my 
sami nie  byli tacy głupi jak  jesteśm y, możnaby im 
coś zrobić ; moglibyśmy ich wszystkich wyrżnąć 
lu b  wywieszać. N as jest więcej jak  ich; oni warci 
tego, ale teraz między nami samymi nie ma zgody. 
Są pochlebcy, są zdrajcę; a potem , jak się tu po ­
rozumieć wszystkim.. .  świat lak jest w ielk i . . .  »

« l ty rozumiesz że po  wyrżnięciu ich wszyst­
kich nie znajdą się inni na ich miejsce ; oni się 
znajdą pomiędzy nam i sam ymi powiadał inny ; 
chłop nie może być  bez p a n a  , tak nam  powiadają 
księża na am bonach  , dodając : błogosław ien i 
cierpiący, bo ich jest królestw o niebieskie. C ierpm y 
na  tym  św iecie ,  a n am  będzie lepiej jak naszym 
tyranom  na tam tym . »

« Diabli tam  wiedzą jak  tam jest na tam tym  
św iecie ,  n ik t  jeszcze z ta in tąd  n ie  w rócił ;  ale co 
na tym  , dołożył i n n y , my jes teśm y-bardzo  nie­
szczęśliwi. n

« N a  f r a su n e k , d obry  t ru n e k  , powiada nasz 
Lejba arendarz (żyd w karczmie dzierżawiący wy­
szynk) i on ma racyą , rzekł gospodarz d o m u .  Do 
c iebie, kum ie  ! » i czarka obchodziła do koła.



Całe zg ro m a d ze n ie  ty ch  nieszczęśliwych i s t o t , 
w  m ia rę  p o w ta rz a n y c h  l i b a ć y i , s taw ało  się coraz 
hu czn ie jsze  , k o b ie ty  zaczęły p iosnkę .

P ie śn i  W ło śc ian e k  l i te w sk ic h ,  są  w  ich  o jczystym  
l i tew sk im  języku  , t a k  j a k  i ich  m o w a .  T e n  język , 
pctcliodżący o d  d a w n e g o  le tyck iego ,  n ie  m a  żad n e ­
go  p o d o b ie ń s tw a  z p o l sk im .  Sz lach ta  l i tew ska  , 
k tó r a  p o  z łączen iu  się d w ó c h  n a ro d ó w  p o d  W ła d y ­
s ła w e m  Jag ie ł ło  p rzy ję ła  obycza je  i język d w o r u  
rezydu jącego  n a ten czas  w K r a k o w ie ,  m ó w i  języ k iem  
p o lsk im  m ię d z y  so b ą ,  a le  z c h ło p a m i  m u s i  używ ać  
języka l i tew sk iego  k tó reg o  się  uczy przez  używ anie .

T e  p ieśn i  są śp ie w a n e  przez  t rzy  lu b  cztery  r a ­
zem  ; k a żd a  m a  o d d z ie ln y  to n  , w y ra zy  są teżsa- 
m e  d la  w s z y s tk ic h ,  a le  sk ró can ie  Zgłosek przez 
j e d n ą  w ten czas  k ie d y  in n a  o n e  p r z e d łu ż a  , i p o d ­
no szen ie  g ło su  przez  j e d n ą  ze śp iew aczek  w  m ia rę  
j a k  in n a  opuszcza , ro b i  z ich  śp ie w u  g a tu n e k  n ie -  
p iz e iw a n e j  a r ty k u l a c y i ,  m a r k u ją c e j  w y b i tn ie  
t a k t ,  lecz bez h a r m o n i i  i p r z y je m n o ś c i ; jest to ję ­
czenie  n a  ró ż n e  tony .

P o ezy a  ich  p ieśn i  je s t  o p ie w a n ie  ro z m a ity c h  
k w ia tó w  i ro ś l in  , ich  p ię k n o ś c i , ich  u ży tk u .  I  ta k  
r u t a ,  szołwia  , dzięcie lina  i i n n e ,  dos ta rcza ją  im  
p ieśn i  n a jpow szechn ie jszych ;  czasem  p a sy e  m iło sn e  
b y w a ją  ich  p r z e d m io te m .

T o n  śp ie w u  męszczyzn jes t  p rzy jem n ie jszy  , oni 
znają  a k o r d .  O p iew ają  p ospo l ic ie  zwyczaje  n a r o ­
d o w e ,  j a k  n a p rz y k ła d  : o b rz ą d k i  w e s e l a ,  za leca­
nie  się k o c h a n k a , zaręczyny  , zb ió r  zboża i s iana,



dożynki. Mtją jednę piosnkę która przez swoję 
poezyą i muzykę jest rozrzewniającą, traktuje nabór 
rekrucki ; rozstawanie się nieszczęśliwego rekruta 
ze swoją familią i kochanką, i inne towarzyszące 
okoliczności, są w stanie poruszyć każdego. Tą 
pieśń jest, ułożona dopiero po przyłączeniu Litwy 
de Rosyi ; żadnej nie mają pieśni wojennej, ani pa- 
tryotycznej.

Gdy po śpiewie moment cichości nastąpił, wbie­
gło jedno dziecko które było na straży , donosząc 
że panowie kmotrzy powracają z kościoła. Cała 
gromada wyruszyła na ich przyjęcie.

« Nasze dziecko , Pietrajciowo, było bardzo 
spokojne, rzekła Wincenta wysiadając z bryczki ; 
ani razu nie zapłakało. » Poprzedzeni przez kmo- 
trów , wszyscy weszli do chaty.

Dwie służące dworskie przyniosły spory kosz na­
pełniony żywnością. Pieczyste rozmaitego gatunku, 
biały chleb pirogiem zwany, wódki w kilku ro­
dzajach , zastawione na stole przykrytym piękną 
bielizną, składały to co zowią pi róg panny kumy.

Oczy wieśniaków i wieśniaczek, nieprzyzwycza- 
jone do takiego zbytku i okazałości, pożerały za­
wczasu co było na stole ; dzieci znajdujące się w 
chacie i inne przybywające podług zwyczaju na pi­
rog panny kumy stawały nieruchome , mając oczy 
wlepione w pokarmy.

« Do ciebie , kumo! » rzekła Wincenta do Pie- 
trajciowej , trzymając czarkę słodkiej wódki.

« Dziękuję panienko. » Obie skosztowały napo­
ju , i tak uczta była rozpoczętą.



W  pół godz iny , z owych ogro m ny ch  indyków, 
gęsi , kaczek , k u r ,  p r o s i ą t , przed tern tak ru m ia ­
nych i okrągłych , nie zostały jak  szkielety ; pie­
czeń cielęcia, barania i wołowa do połowy zm niej­
szone , a flasze gorzałki już po piąty raz się napeł­
niały.

Wesołość była powszechna ; i uszanowanie na­
kazywane obecnością W incenty  i pana Sędzica , 
utrzymywało naszych wieśniaków w obrębach 
przyzwoitości.

O powiadania zdarzeń śm ie szn y c h , dykteryjki 
zabawne , przycinki dowcipne , były debitowane 
przez starszych wiekiem lub  wojażerów , takich 
riaprzykład którzy już widzieli W i l n o , R y g ę , 
Wiłkomierz i Poniew ież.

•< Towarzystw o tych lu d z i , rzekł pan Sędzic do 
Wincenty siedzącej obok n ie g o , n ie  tylko że nie 
jest nieznośne, jak to chcą niektórzy z naszych fan ­
faronów utrzymywać , ale naw et ma swoję przyje­
mność. Ich  rozum prosty widzi rzeczy takierni jak 
są w istocie, icli zdanie o rzeczach które  znają jest 
bardzo trafne , żarty nawet pozbawione owych n a ­
puszonych p rzenośn i , są więcej dowcipne. »

« K i ech pan zapyta owego opowiadacza his to- 
ryi, odpowiedziała W in ce n ta ,  co on widział kiedy 
by ł w W ilnie  ; ale uprzedzam pana , że wszystko 
co będzie o p o w ia d a ł , on to  sam ułożył dla zabawy 
innych. Słuchaj Dyonizy , opowiedz temu panu 
zdarzenia twoje w W iln ie ,  jak  byłeś z panem 
Markiem. »



« A ! pan ienka widzę chce śm iać się z mojćj 
g łupoty  ; ale to n ic nie znaczy. Wszyscy ludzie nie 
m ogę być ro z u m n i, to  ty lko panom  w olno m ieć 
rozum . Otoź pow iem  paniczowi :

» M oi panow ie oddali m nie byli za fu rm ana do 
pana  M arka ; bo on przegraw szy w  k a rty  na sej­
m ikach  swój kocz , konie  , lokaja i fu rm ana , nie 
m ia ł nikogo k toby  go w ywiózł z dom u. K iedy ja 
by łem  u  niego , pojechaliśm y razu jednego  do 
W ilna ; to było w  tym  ro k u  k iedy wszyscy chłopi 
n ie  m ieli an i kaw ałka cb leba  , i panow ie n ie  m o­
gąc w ysiedzieć w  dom u , bo  ich ch łopi prosili o 
ch leb  , wyjeżdżali wszyscy do W ilna  na tańce  , na 
re d u ty , na  kotnedye ; bo  podobno  że panow ie 
k iedy tańcu ją  to  n ie  je d z ą , a k iedy panow ie nie 
je d z ą ,  to  i  chłop n ie  pow inien  jeść. Otoż k iedy 
byliśm y w W iln ie  , zdarzyło się jednego dn ia  że 
p an  M arek  w ygrał w  k a rty  w iele pieniędzy , bo 
jak  pow rócił do d o m u , liczył długo ru b li , d u k a ­
ty i jakieś p ap ie rk i. O n k iedy  w ygryw ał, by ł bardzo 
szczodry, i tego razu d a ł sw em u lokajow i d u ka ta , 
a m nie dw a rub le  na w ódkę. N azaju trz  lokaj pow ia­
da  m i, pó jdźm y na  kom edye, zobaczysz tam  w iele 
panów  i pań  bardzo  bogatych  ; i poszliśm y obydw a. 
O n m nie zaprow adził gdzieś tam  w ysoko , wysoko. 
K iedy  tam  byliśm y , na dole w ielkie drzw i z p łó ­
tna m alow anego otw orzyły się sam e , i w iele p a ­
n ó w , pań  , p an ien e k , lokajów  , dz iew czą t, w cho­
dziło i w ychodziło . O ni tam  g a d a li , śm iali się , 
śp ie w a li, tańcow ali , podobno że to było w esele.
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Jeden  panicz bardzo bogaty stro ii koperczaki do 
p a n ie n e k , i wszystkie pan ienk i jego kochały ; on 
chw alił się z tego bardzo , i naw et przed przyjacie­
lem  sw oim  czytał re je str w szystkich pań  i pan ie­
nek  z k tó rem i on żył jak  ze sw em i żonam i. 
G dy to działo s ię , P an  Bóg , k tó ry  w idzi wszyst­
ko , rozgniew ał się na tego panicza za wszystkie 
jego grzechy, i pozwolił d iabłom  wziąść jego żywe­
go do p iekła , ho w idziałem  na m oje wta'sne oczy 
jak piekło otw orzyło się , d iab li z niego wyskoczy­
li , i tego b iednego  panicza porw ali d o p ie k ła  ę i). 
Ja wiedząc że m ój P a n , pan  M arek  k tó ry  tam  n ie  
daleko siedział, lu b ił także koperczaki stro ić  d o p ań  
i pan ienek , krzyczałem  na niego z całej siły : P anie  
M arku  uciekajm y  , bo lu  będzie i nam nie dobrze. 
I  sam  zbiegłem  z góry jak  k u la  , i przybiegłszy 
do d om u  schow ałem  się w  stajni pod jaśle.

« N azaju trz  pan  M arek  gniew ał się na m nie za 
to , że jego w ołałem  po im ien iu  ; ale widząc że ja 
jeszcze trząsłem  się od strach u  , nie b ił m nie ten 
raz ; lecz innego dn ia  , to straszne odeb ra łem  
cięgi. »

« Jednego  po ranku  pan  M arek kazał m i za- 
prząśc konie do drążek. K iedy konie były  zaprzę­
żone , w yjechaliśm y do m iasta; on kom enderow ał 
to na praw o , to na lewo , bo ja n ie  znałem  jeszcze 
ulic. K iedy już u jechaliśm y z ćw ierć m ili od  do­
m u , ja  jednym  razem  podnoszę oczy do góry i p o ­

l l )  Sz t uka  D on  J u a n .

5
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strzegam  o łtarz  N ajśw iętszej P an n y  , księdza przy 
n im  , i słyszę organy ; w idoczna rzecz że w jecha­
liśm y do kościoła. Ja  co prędzej zawracać ko­
nie , pan  M arek  nie pozw alać , łajać m nie i b ić  w 
kark . Ja  pom yślałem  sobie  , starszy pan  Bóg niż 
p a n  M arek  ; cisnąłem  lejce i u c iek łem  co prędzej. 
L udzie k tórzy  to w idzieli, śm iali się z tego , ałe ja 
n ie  uw ażałem  i na to  , uciekałem  zawsze. P an  Ma­
rek  by ł p rzym uszony wziąść jednego żyda za fu r­
m ana , i tak  pow rócić do d o m u . K iedy on pow ró­
c ił ,  znalazł m nie w  stajn i jeszcze dyszącego ze 
strachu  ; w pad ł zaraz na m n ie , i biczow iskiem  
strasznie m i bok i o b la ta ł. Później słyszałem  jak  
opow iadał d ru g iem u  paniczow i to  zdarzenie , i za­
woławszy m nie , tłó m aczy ł, że to nie kościół ale 
b ram a , na  w ierzchu k tó re j by ła  kaplica N ajśw ięt­
szej P an n y  ostrob ram sk ie j. A k to  tam  m ógł w ie­
dzieć że to  n ic kościół ? A nury w vsokie z oknam i 
po  obu  s tro n a c h , a w końcu  o łta rz , k s iąd z , o r­
g an y ; jakże tu  n ie  m yśleć że kośció ł? «■

T ak ie  i tym  podobne opow iadania , rozryw ały 
g rom adę biesiadującą , k iedy  pan  Sędzic postrze­
gając póz'ną godzinę proponow ał W incencie opu­
ścić chatę w ieśniaka. Ż egnając się z p o ło żn icą , 
w cisnął jej w  ręk ę  k ilka sztuk m onety  , pod ług  
zwyczaju starodaw nego , na k u p ien ie  m ydła , aże­
by  dziecko było b ia łe , i d a ł ru b la  starej akuszerce.

O ddalen ie  się km o trów  uczyniło naszych b ie­
siadników  w olniejszem i ; każdy w ynurzał swoje 
z d a n i e  w ychw alając dobroć  W incenty  i pana Sę-
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dzica , o k tó rym  słyszeli że jes t dob rym  dla swych 
w łościan. O ! gdyby oni wszyscy byli ta k im i, jak­
że byśm y rny ich kochali ! pow iadał je d e n ; lecz 
w łościanin z rozciętą w argą o d rz e k ł: « jak wy 
chcecie pogodzie d iab łów  z lu d ź m i, oni są przy­
słani na ten  św ia t, ażeby męczyli rodzaj ludzki za 
grzechy pierwszego ojca A dam a ; dla tego też oni 
opływ ają w złoto , srebro  i w szystkie dostatki , a  
b iedny  człowiek n ie  m a jak  b iedę  i nędzę d la  sie­
b ie . O ! g łup i wy , g łup i , jeżeli m y ś lic ie , że jest 
choó jeden  dobry  szlachcic na s'wiecie ! >. i p ie r­
wszy zaintonow ał p io sen k ę , k tó rą  oni m ają prze­
ciw ko szlachcie.

Szłakcica , bajorka , kirpica , kamanica, do- 
braw ica, m ataw ica , baj oraj lis , bajorajtis.

T e  wyrazy , kończące każdą stro fę  , n ie  mają  ża­
dnego znaczen ia ; jest to  ty lko  przedrzeźnianie 
polskiego języka k tó ry m  m ów i szlachta , lecz sa­
m e strofy są napełn ione tysiącem  przeklęstw  i u rą ­
gali na  szlachtę.

Cała grom ada n ie  m ogła się oprzeć pow abom  
poezyi tego śpiew u i sform ow ała chór. K obiety , 
pow tarzając wyrazy kończące stro fy , k laskały  w 
ręce i tańcow ały .

P o  ukończonym  śp iew ie , dop ito  resztę gorzałk i 
k tó ra  była w  chacie , a  gdy  tej zabrakło  , każdy z 
b ies iadn ików  szedł do dom u d la  wzięcia , bądź to 
parę  k u r  , bądź m iary  z b o ża , i z te in  szedł do
karczm y dla zam ienienia na  w ó d k ę , z k tó rą  po­
w racał na chrzciny.



Późna noc w idziała jeszcze wszystkich tych nie­
szczęśliwych w chacie P ie tra jtisa  , ale połow a o- 
nycli leżała bez władzy , a  ci k tó rzy  m ogli ruszać 
się , to albo się b ili jedn i z d rug im i , albo pocze- 
p ian i pow racali do sw ych m ieszkań.

G dy pan  Sędzic z W incentą p rzybyli do dom u 
P P . S. , jeden  z braci doniósł p an u  Sędzicow i , iż 
um yślny posłaniec od pana  M arszałka X . roznosił 
po sąsiedztw ie listy zapraszające na ju tro  na polo­
w anie , i że by ł jed en  list do pana Sędzica , k tó ry  
oni zatrzym ali.

« Sejm iki zbliżają się , rzekł najstarszy z b r a c i , 
nasza m agnacia potrzebow ać nas zaczyna , i d la  
lego to te  inw itacye. Przez trzy lata m y się im  
k łan iam y , a le za to przez miesiąc lu b  dw a , co 
każde trzy la ta  , oni nas fetu ją. P an  Sędzic n ieod - 
mówisz zapew ne tej inw itacyi? M y tam  będziem y 
wszyscy , bo  naw et i kobiety  są zaproszone; ojciec 
pańsk i by ł w  naszym zw iązku. »

« S tarać się będę nam ów ić m ego przyjaciela 
k tóregom  zostawił w  d o m u ; i spodziew am  się że 
będziem y tam  oba. »

Za pow rotem  do dom u , pan  Sędzic kom u n ik o ­
w ał sw em u przyjacielow i inw itacyą p ana  M arszał­
ka X . , i py ta ł czy chce się znajdyw ać na tern po­
low aniu  przedsejm ikow em . « A co to nam  szkodzi, 
rzek ł m u  jego p rzy jac ie l; jed źm y , jeżeli nie d la  
czego innego, to ażeby się naśm iać z g łupstw a tych 
zadrzynosów  naszych m agnatów . » I tak wyjazd był 
udecydow any.



DZIAŁ TR ZECI.

Dom A rystokra ty .

P o łu d n ie  już było , k iedy jeszcze kare ty  , kocze , 
fnjetony , drążki , bryczki i kario lk i , zachodziły 
przed ganek dw oru  pana M arszałka X . , napełn io ­
ne gośćm i różnej płci i w ieku .

Stosow nie do urzędu lub  znaczenia i bogactw  
p rzybyw ającego , pan  M arszałek  sam  lub  jego 
oficialista w ychodzili na spotkanie.

N asi dw aj m łodzieiice k tó rych  bryczka trafem  
się w drodze zeszła z koczem pana p rezyden ta  V. , 
pierwszej m etadory  sejm ikow ej , z p arty i m arszał­
ka X . , m ieli n iepospolite szczęście być przyjętym i 
przez pana m arszałka w osobie , szczęście k tó re  za­
pew ne w inni zjechaniu się z panem  prezydentem .

Zwyczaj tak n u dny , tak  jed n ak  pospo lity  m ię­
dzy szlachtą litew ską całow ania się w usta na przy­
w itan iu , u sta je , skoro rzecz się m a m iędzy m agna­
tem  a szlachcicem ; bo natenczas ten osta tn i kon- 
ten tu je  się ucałow ać ram ię  a czasem łok ieć ty lko  
pierw szego, i to pod ług  ważności łask i, jakiej p o ­
trzebu je  , a m agnat ledw o raczy głowę sk łon ić . 
Pan  Sędzic ze swym przyjacielem , św iadom i tego

5*



poniżającego obrzędu, uniknęli go zręcznie robiąc 
lekki ukłon zdaleka, i powiadając swe nazw iska , 
bo  jeszcze zuani nie byli .

Gdy już salony napełnione były gośćmi, pani 
m arszałkowa X . . .  otoczona orszakiem swych re -  
zydentek , weszła na pokoje i przywitała dygiem 
jenera lnyiu  całe zgromadzenie.

W kilka m in u t  , tokaj galonowany, F rancu z ,  o -  
twierając podw oje sali jadalnej,  ogłosił śniadanie, 
mówiąc po francuzku: M adam e la comlesse est ser- 
vie. Wszystko się ruszyło poczepione w pary , p o ­
przedzone przez panią marszałkową i pana prezy­
denta.

Ażebym nic nudził  czytelnika wyliczaniem b la ­
sku i okazałości,  pow iem ogólnie, że bogacze Li­
twy nie ustępują  w niczetn bogaczom innych na­
rodów  w guście i p rzepychu. Ich  salony są deko­
row ane s z tu k ą  najpierwszych mistrzów krajowych 
i zagranicznych. Ich  stoły łam ią się pod ciężarem 
srebra ,  kryształów i porcelany, a kucharze  sp ro ­
wadzeni z Paryża i L o n d y n u ,  mają z czego w  k ra ju  
tak  obfitym jak Litwa, zaspokoić wykwintność naj­
trudniejszych w  gastronomii.

F an i  marszałkowa, stosując się do okoliczności, 
była bardzo ugrzecznioną, raczyła naw et kilka razy 
zniżyć się do przemówienia po po lsku, bo jej język 
zwyczajny jest francuzki.

P an  marszałek trzymał nić konwersacyi i nie 
przestawał wyliczać dobrodziejstw  , jak ich  Litwa 
doznaje pod łaskawem panow aniem  na jin i łośc iw -



szych cesarzy w szech-R osy i;  i przytoczył  za p rz y ­
k ła d  os ta tn i  m an i fes t ,  przez  k tó ry  p o zw olono  je s t  
z ap isyw ać  bez  sz t ro lu ,  wszystk ie  du sze  opuszczone  
w o s ta tn ie j  rew izy i ,  i k tó ry  u w o ln i ł  z więzienia  k i l ­
k an aśc ie  tysięcy więz'ni. O p o w ia d a ł  z k o le i  o k a z a ­
łość  k o ro n a c y i  na jjaśnie jszego p a n a ,  k tó re j  on  a sy ­
s to w a ł ,  i za co b y ł  d e k o r o w a n y  o r d e r e m  ś.  Anny  
z b r y l a n t a m i .

« Ja k ż e  m n i e  n u d z i  t e n  g łu p iec  sw o im  m an i fe ­
s te m ,  rzek ł  z c icha  Ż m u d z i n  cło s iedzącego o b o k  
siebie  p a n a  Sędz ica;  n ie  p o d o b n a  a b y  już  b y ł  do 
tego  s to p n ia  og ran iczony  , iżby  n ie  zna ł  że to je s t  
ła p k a  na g łu p ic h  , że rz ąd  rob iąc  n ib y  ł a s k ę ,  k o ­
rzysta  k i lk an aśc ie  m il io n ó w  na  ro k  za now o  d o p i ­
sane  du sze  ( i ) .  A toż u w o ln ie n ie  więźu i ,  j ak i  ro b i  
użytek? W ięźn ie  po l ityczn i  , są wyjęci z p o d  tego 
u w o ln ie n ia ,  s a m y m  tylko k r y m in a l i s to m  łask a  je s t  
d a n a ;  więc cóż nastąpi?  o to  że k i lk an aśc ie  tysięcy 
zbójców i złodziei , pow iększy  liczbę ty ch  , k tó iz y  
jeszcze nie b y l i  z ła p a n i ,  lu b  byli  uw o ln ien i  za p rze ­
k u p s t w e m  policyi.  T a  p rz eb rz y d ła  a ry s to k rac y a  
zm oskw iczała ,  sa m a  chce  p rze lać  d u c h a  swego w e  
wszystko co się jej d o tyka .  »

Oprócz  p o d n ies io n eg o  g łosu  p a n a  m arsza łk a  , 
k tó ry  w p a d ł  b y ł  n a  dow odzenie  o m ąd ro śc i  rządów

(/) Podatek wszelki w  Rosyi, rozłożony jest na głowy 
chłopskie , szlachta zupełnie jest od niego wyjętą; lecz 
dziedzic którego chłopi nie są w  stanie opłacić podatku, 
jest odpowiedzialnym za nich, i sam opłaca — rzecz któ- 
ta  się przytrafia większej połowie dziedziców.



cesarza  panu jącego  i wszystk ich  jego  p o p rz e d n i ­
k ó w  , u s ta  in n y c h  zdaw ały  się  nie  hyc  s tworzone  
ja k  do p rzy jm o w a n ia  p o k a r m ó w ;  t a k  m ilczen ie  b y ­
ło zach o w an e  sk ru p u la tn i e :  k ie d y  n i e k ie d y  ty lko  
p an i  m arsza łk o w a  ze sw oją  s io s t rą ,  p rze ry w a ła  te n  
to n  jed n o s ta jn y  k i lk u  w y razam i  złej francuzczyzny ,  
k tó re j  b y ła  p e w n ą ,  że n ik t  z o b e cn y c h  n ie  r o z u ­
m ie .

« E h !  que vou.t etes a  p la indre  a u jo u rd ’h u i , m a  
chere comtesse  , » rzek ła  k tó ra ś  z n a jp o u fa lszy ch  
ze świty.

« Q uoi v a u x-tu  que j ' j  fns.se  , » o d p o w ied z ia ła  
t a m ta .

« D ’etre forcee a recevoir tout ce la s de n ig a u d s . «
« A li  m a chere! rien que I’odeur qii exha llen l leurs  

h a b its me porle m a l au  cceur ; m a is, quo i v e u x -tu  , 
j e  le f a i s  p a r  rapport a inon m a r i, el su r lo u l p a r  
rapport a man f i l s  un ique  q u i aura  besoitl d’eux{  i ) .»

Z m u d z in  z p a n e m  Sędz icem ,  k tó rzy  to słyszeli i 
r o z u m ie l i ,  n ie  m og li  w s t r z y m a ć  słusznego  o b u r z e ­
nia  , j a k ie  w  n ich  sp raw ia ło  ty le  d u m y  i o b łu d y ;

(1) T tóm aczen ie  tej rozm ow y, która je s t  rzetelną:
« A! ja k ie  s ię  litu ję  nad  tw o im  dzisiejszym  losem , dro- 

» ga Itrab in i. i>
« I cóż ch cesz  abym  z r o b iła ? »
« B y ć  zn ag lon ą  do p rzyjm ow an ia  te g o  tłu m u  c h a ła -  

» s tr y ! »
« O m oja kochana! g d yb yś w ied z ia ła  , że  sm ród jak i  

» w y ch o d z i z ich  od zien ia  w  m d ło śc i m ię  w p raw ia  , a le  
» cóż ch cesz  , ja  to  rob ię  dla m ego m ęża , a n a d ew szy -  
» stko  d la  m ego  syn a  je d y n a k a , który w  czasie  b ęd zie  
» ich  p o trz e b o w a ł. »
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postanow ili więc zemścić się. Z m udzin  pieiwszy 
zaczął głośną konw ersacyą ze swym towarzyszem, 
w żm udzkim  języku, k tó ry  nie różni się tylko dya- 
lek tem  od litew skiego.

P an i m arszałkow a baczna na to , « panow ie od 
granic Żm udzi? » rzekła z w yrazem  nieukonten to- 
w ania.

Z m u d z in : « T ak  j e s t , ja  jestem  naw et z głębi 
ż m u d z i .  »

P an i m arszałkow a: « T o  dziw na że pan tak do­
brze mówi po polsku; a le  zawsze jednak  m iły jest 
panu  jego język krajow y żm udzki. »

« Toutes les langues sent celles des hommes, par  
consequent, bonnes a s’en servir, cl il n e s t d iiq u a u x  
n i gauds  (m ó w iąc  te s łow a 1 n rzy c isk iem ) de donncr 
la preference aux  unes, au detriment des autres[ i ), » 
o d rz e k ł je j Ż m u d z in  po  fran c u z k u .

« Ach ja  nieszczęśliwa! nous sommes trahies (2 ) , 
rzekła do swojej siostry. Q ui est ce qui pouvait s’en 
doutcrl » spazm y ją  porw ały, pan  m arszałek i cała 
świta pospieszyli na ra tu n ek , odniesiono do łóżka; 
do k to r nadw orny  użył całej swej sz tuk i na o trze­
źw ienie.

G dy oczy otw orzyła , « zawszem m ów iła tem u

( 0  Tłómaezenie tej odpowiedzi: « Wszystkie języki są 
stworzone dla lu d z i , azatćm dobre do użycia, i dziełem 
Jest tylko głupiej chalastry  dawać wyższość jednym  z po­
niżeniem innych. »

(2) « My jesteśm y zdradzone , któżby się mógł spo­
dziewać! »



głupieniu inemn mężowi, że bratanie się z tern szła 
chciurstwem wyjdzie m u złe. Co za śmiałość tego 
szlachciury zrobić mnie taki afront! »

Po niejakiej pauzie , « Ale czegóż jeszcze chce 
więcej od tego b rudu  mój głupi mąż, ma wysoki 
urząd w gubernii, jest dekorowany, siedziałby już 
teraz spokojnie , mój syn jeszcze za młody do urzę­
du , zresztą alboż to n iem a znaczniejszych urzędów 
które się nabywają bez takiego trudu  , albo to 
on nie może zostać aktualnym  tajnym  Sowietni- 
kiem , później V ice-Gubernatorem  , później G u­
bernatorem  , później Senatorem ? »

« Ale zkąd mu przyszło temu kapcanowi mówić 
po francuzku ? Otoż to do czego doprowadza to złe 
urządzenie szkół i uniwersytetu ;  tam lada biedak 
może się nauczyć; czekajno, czekaj! muszę ja na­
pisać do pana senatora JNowosilcowa, że on jeszcze 
żle urządził szkoły na Litwie. »

Doktor przytomny tym narzekaniom, opowie­
dział je później panu Sędzicowi, całując go serde­
cznie za trafne znalezienie się.

Pan marszałek powróciwszy do sali , dysymulo- 
wai swe nieukontentowanie , składał wszystko na 
niedyspozycyą swojej żony, i usiłował najmocniej, 
ażeby rzecz nie wyszła na jaw, ażeby rozmowa jego 
żony , nie była wiadomą ogółowi. Zm udzin też z 
panem Sędzicem nie spieszyli onej opowiadać.

Po objedzie jednak, bracia i siostry S ... na ich 
nalegania były przymuszone przez pana Sędzica do 
tajemnicy. W incenta nie mogła utaić swego poru-



szenia i proponow ała siostrze i b raciom  wyjazd. 
N ajstarszy b ra t  sprzeciw ił się (em u m ów iąc: « na 
przyszłe sejm iki, nas trzech  idzie do  u rzędu , więc 
n ie  możem y zrywać stosunków  z panem  m arszał­
k iem , bobyśm y byli odstąpieni od całej party i, kto- 
ra  jest m ocniejszą od przeciw nej czterdziestu k re ­
skam i. Ale, poniew aż wy chcecie jechać konie­
cznie, weźcie z sobą b ra ta  Józefa, k tóry  jeszcze nie 
w o tu je , a nas szes'ciu tu  zostanie. »

R zecz la k  załatw iona , jeden  z pojazdów  S ...  i 
bryczka pana Sędzica zaszły p rzed  gan ek , i te  pięć 
osób w yjechały , n ie  zadając sobie tru d u  na poże­
gnanie  się z gospodarstw em  dom u.

Polow anie m iało  m iejsce, ub ito  na n iem  m nó­
stwo zwierzyny różnego rodzaju ; wszyscy goście ba­
w ili się przez trzy dn i u  pana  m arszałka; w iele by­
ło do tkn iętych  do żywego rozm ow ą francuzką pani 
m arszałkow ćj i dyalogiem  k tó ry  d o k to r doniosł, a 
k tó re  przeszły z ust do u st pod  sek re tem ; ale zwią­
zani in teresem  sejm ikow ym , nie chcieli okazać swe­
go n ieukonten tow ania i przełożyli pod łą  dysym u- 
lacyą, nad  o tw arte  a szlachetne oburzenie.

G dy nasi m łodzi podróżujący znaleźli się na  za­
w rocie drogi k tó ra  prow adziła do dom u panów  S... 
starsza siostra kazawszy zatrzym ać k o n ie , prosiła 
pana Sędzica i jego przyjaciela, ażeby w stąpili do 
n ich  na m om ent, na co się oni n ie  dali długo na­
m aw iać.

M iano p ić  kaw ę w ogrodzie pod drzew am i, star­
sza siostra by ła  zajęta w yborem  dobrej śm ietanki



w mleczarni. Żmudzin wziął pod rękę Józefa S... 
i odprowadził go umyślnie, ażeby ułatwić swemu 
przyjacielowi sam na sam z Wincentą.

Pan Sędzic ofiarował ramię swoję Wincencie i 
tak postępowali o kroków trzydzieści za pier- 
wszemi.

Zbliżenie dwócli ciał których serca rozumieją 
się , sp ra w ia  to czaru jące  zachwycenie które się 
tylko czuć, lecz nie opisać daje. Puls Wincenty bił 
tak m ocno, że pan Sędzic mógł był policzyć każde 
jego uderzenie.

Po krótkiem milczeniu : « Nie , droga p an i, 
rzekł Sędzic , milczenie dłuższe byłoby nad moje 
siły. Od momentu jakem cię ujrzał, wszystkie 
moje myśli były zwrócone ku tobie ; czuję w ży­
łach moich pożerający ogień miłości i dłużej taić 
tego nie m ogę... » Bicie serca gwałtowne przer­
wało mowę młodzieńca.

Wincenta pozbawiona prawie władzy swych 
członków, postępowała machinalnie. Milczeli oboje 
czas niejaki ; westchnienie mocne wyszło z piersi 
Wincenty. « Byłożby ono dla mnie? * rzekł 
Sędzic.

« Nie nalegaj na odpowiedź, rzekła mu drżą­
cym głosem , ja sama nie mogę zdać sobie ra­
chunku z moich uczuć. Od trzech dni czuję w so­
bie zmianę zupełną , zmianę której przedtem ni­
gdy nie postrzegałam ; pozwól niech siebie w yexa-  
minuję lepiej. »

Starsza siostra krzyczała z daleka : « na kawę ,
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na kawę ! » i wszyscy zgromadzili się około okrą­
głego stolika , postawionego pod  cieniem rozłoży­
stej j a b ło n i .

R ozm ow a w pad ła  na tu ra ln ie  na  zdarzenie pani 
marszalkowej. O ryginalny Z m udzin  , tak zdefinio­
wał na osta tku  : « Śmieszne zaiste sk ładam y spo­
łeczeństwo , m y Litwini i Z m udzin i , podzieleni 
na  kas ty ;  m agnat gardzi i brzydzi się szlachcicem 
siódmej k la sy ,  czyli szlachcicem w otującym  , i je­
żeli z n im  się styka kiedy nie k iedy  to dla interesu . 
Szlachcic wotujący lubo  nienawidzi magnata  , 
czołga się jednak  nikczemnie przed  n im  dla in te re ­
su , a gardzi i wstydzi się szlachcica okolicznego , 
pojedynkowego ; ten  m u  też odpłaca w zajem no­
ścią. Chłop przek l ina  sprawiedliw ie tych wszyst­
k ich  , i ten jeden m a największą racyą. Żadnego 
węzła narodowego braterskiego między nam i,  cho­
ciaż wszyscy jesteśmy z jednego szczepu ; a z tego 
wszystkiego, któż korzysta? oto M oska l,  wspólny 
n ieprzyjaciel .......

K to  k o c h a ł ,  (a gdzież jest taki coby niekochał?) 
wie bez mego opowiadania  , jak  dwaj rozkochani 
spoglądali na sieb ie ,  jak  spuszczali oczy , jak ru ­
mienili  się. Na p o żeg nan iu ,  W in ce n ta ,  na ściś- 
n ienie  r ę k i , odpowiedziała Sędzicowi podobnein  
ściśnieniem.

« O ! już po m n ie  , rzekł Sędzic gdy byli na 
bryczce , k ocham  się do szaleństwa. »

« A ona , czy cię k och a?  py ta ł  jego przyjaciel;
6
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słyszałem  żeście coś m ów ili z sobą , zapew ne (o 
było ośw iadczenie i odpow iedź. »

« N ie w iem  com  b e łk o la ł ,  sam  lego nie czu­
łem , i n igdybym  nie m ógł pow tórzyć com jej m ó­
w ił ; n ie słyszałem naw et an i słowa z jej odpow ie­
dzi ; a le  czuję w duszy , ale w idziałem  w jej oczach, 
że i ona m nie k o c h a . »

« Ja  też to spostrzegłem  , szczęśliwy człow ieku ; 
cieszę się z tego i w inszuję c i , bo  praw dziw ie po ­
w iadam  że rzadko  tak ich  kobiet. »

Za pow ro tem  do d om u  , p an  Sędzic n ie  w idział 
jak  W incentę . W szystko u n iego nazyw ało się 
W incentą , « Zawołaj W incen tę  , chcę m ów ić e -  
k o n o m a , » rzekł do swego lokaja ; gdy ekonom  
przyszedł , .< poszlij W acpan kogo z tym  listem  do 
p an a  k o m orn ika  C ., on zapew ne ju tro  przyjedzie, 
trzeba jem u  dać ty le  ro b o tn ik a  ile będzie p o trze­
bow ał ; on będzie rozm ierzał, m orgow ał i rozdzie­
la ł całą w ieś. » E konom  odszedł.

W łasność miłości jest tak a  , że rozkochany wy­
szukuje jakby  um yśln ie  pow odów  do trap ien ia  sie­
b ie . I t a k  pan  Sędzic lubo  o deb ra ł nieom ylne d o ­
w ody w zajem ności, s ta ra ł się jeszcze znaleść d w u­
znaczność w  odpow iedzi W in c e n ty , k tó rą  by ł 
przyw iódł sobie na  pam ięć. O na po trzebow ała cza­
su  do  w yexem inow ania sw ych uczuć , a m oże też 
ona kocha innego ? T a  n iepew ność go trap iła  ; p i­
sał tedy list do n ić j , k tó ry  oddał jednem u  ze swych 
w łościan , przykazując aby nazajutrz poszedł za 
zm yślonym  od siebie interesem  do pierw szej chaty



—  63 —

ód  dw oru  P P . S . , i tam  czekał aż zobaczy W in­
centę k tó ra  , spodziew ał s i ę , iż pójdzie do wsi.

W ieśniak  w ykonał do lite ry  rozkaz sw ego pana, 
i w  wieczór tego satnego d n ia  jeszcze przyniósł m u 
odpow iedz' następną :

« T a k  j e s t , już się stało  , już po m ojej sw obo­
dzie. Jeżeli tęsknota  , n iespokojność i bezsenność 
są oznaką m iło śc i, ja  ją posiadam  w  najwyższym 
stopn iu . T o  sam o słońce k tó re  m nie opuściło wczo­
raj w w ieczór w og ro d z ie , zastało m nie dziś rano 
na  ścieżce po k tó rejśm y  chodzili oboje ; an i czułe 
n a rz e k a n ia , ani gniew  m oich sióstr i b ra ta  , nie 
m ogły m nie s tam tąd  oderw ać noc całą. D z is ia j, 
jeżelim  szła do cha ty  P ie tra jtisa  , to  m n ie  cią­
gnęło to , żeśmy tam  by li oboje. Sądz' więc teraz , 
o k ru tn y  , czy to  ciebie czy innego k ocham  ! L itu j 
się nad  nieszczęśliwą a ciebie kochającą

I V i n c c n l ą .  »

« Czytaj d rog i *** i ciesz się ze szczęścia twego 
przyjaciela, » rzekł Sędzic oddając list Ż m udzino- 
wi. Łzy czułej radości zrosiły lica obojga przyjaciół.



D Z IA f, CZW ARTY.

P rzedaż L u d z i.

Nazajutrz rano , dwaj młodzi ludzie byli na 
drodze prowadzącej do  d o m u  W in c e n ty , gdy 
Sm otry te l  czyli dozorca parafialny zatrzymując ich 
b ry cz k ę ,  o dda ł  p an u  Sędzicowi list opieczętowany 
noszący jego adres  , na  k tó ry m  było słowo : pod  
sekretem. P ism o  to donosiło , iż w  sk u te k  najmiło- 
ściwszych ukazów, nakazany jest n ab ó r  z pięciuset 
dusz czterech rek ru tów .  P a n  SpraWnik zatem o b ­
wieszcza , pod  sekre tem  , i n a k a z u j e  wszystkim 
właścicielom życzącym wziąśc kan ton  , a ż e b y  tego 
samego dn ia  jeszcze p obra l i  re k ru tó w  , i trzymali 
aż do czasu w k tó ry m  nakazano będzie  stawie się 
do komisyi rekruck ie j .

« T o  dobrze  , » odpowiedział Sędzic Sinotryte- 
lowi po  odczytaniu p ism a ; i z tern każdy odjechał 
w  inną stronę.

W chodząc do d o m u  S. , zastali na spo tkan iu  
najstarszego bra ta .  T e n  po przywitaniu , od p ro w a ­
dził ich na s tronę  i rzekł : « N ab ó r  rekrucki naka­
zany , ja  o trzymałem tę w iadomość na polowaniu 
u pana marszałka, i na tychm ias t nocą przybiegłem
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dla pobran ia  m oich  ptaszków  , ażeby m i czasem 
nie uciekli. »

« W ięc myślisz wziąść k a n to n  i staw ie w n a tu ­
rze? rzekł Sędzic , wszak jeszcze jesteś w  obrębie 
gdzie w olno opłacie p ieniędzm i (r). »

« Albo ja g łupi expensow ac mój p ien iądz w ten ­
czas k iedy  m ogę go zachow ać , i jeszcze zyskać in ­
ny?  wszak to tysiąc rubelków  bum ażnych  przyno­
si. W ziąłbym  naw et dw a k a n io n y , ale n ie  m am y 
stu  dusz. »

W incen ta  z siostrą wyszły z bocznego pokoju . 
N agły rum ieniec w ystąpił na w yb ie lone  niew cza- 
sern lica W incenty  , skoro u jrza ła  pana Sędzica. 
O ! jakże ona by ła  p iękną  w tym  m om encie !

Bracia S. w chodzili i w ychodzili , z a tru d n ie n i, 
jak  w idać było , w ażną czynnością. S tarsza siostra  
oddaliła  się na m om en t do spiżarni ; W incenta sa­
m a została z g o ść m i, z k tó rych  Z m udzin  w szedł 
do drugiego pokoju  gdzie og lądał b ro ń  m yśliw ską.

« Z drow ie twoje , najdroższa W in ce s io , rzek ł 
Sędzic z cicha , siadając obok niej , n iespokojnym  
m nie czyni ; zin ienionaś straszn ie , o

i G w ałtow na przem iana w calem  m ojem  jes te ­
s tw ie , k tó re j ty jesteś przyczyną , w płynęła  na to  
n ie p o m a łu , a dzisiaj sm u tek  n ieprzew idziany  
pow iększa ją  jeszcze. N ie  w iem  czy m ój b ra t nie

(1) Żmudź cala i część Litwy będąc przyległe do gra­
nicy pruskićj , ma pozwolenie opłacać rekruta pienię­
dzm i, a to  przez wzgląd, iż cjiłopi mogą uciekać za 
granicę.

6*



mógłby uniknąć  tego co czyni ; nie chcę go o skar­
żać , ale to m i rozdziera duszę. T rzy  n iew inne 
istoty jęczą w  ka jdanach  na fo lw arku  , i wzywają 
mej pomocy , k tó re j  im  dać nie jes tem  w stanie .  
Jedna  z nich musi stać się ofiarą i pędzić życie w 
oddalen iu  od wszystkiego co nam  jest m iłem  ; są 
to trzej włościanie z k tó ry ch  jednego  oddadzą w 
re k ru ty .  »

T o n  z jakim  ona wywóm iła  te wyrazy, poruszył 
do żywego pana Sędziea. W  m om en t przyszedł m u  
do głowy zbawienny pro jek t.  Oddalił  się na fol­
w ark, gdzie znalazł dw óch  braci S. dających dyspo- 
zycye do strzeżenia więźniów.

« Słuchaj sąsiedzie, rzekł do starszego, o d p ro w a-  
dzając go na stronę. Jeden  z moich gospodarzy 
po trzebuje  parobka  ; zdaje mi się ze wszystko wam 
jedno będzie wziąść p ieniądze odem nie  , lub  od 
przyłączonych do mego kan tonu .  Odstąp mnie j e ­
dnego z tych trzech włościan k tó rych  tu  masz o k u ­
tych. Ja  ci daję za niego tysiąc rub l i  assygnacyj- 
nych. u

« T o  się może zrobić , rzekł starszy S. , ale 
kwitacya będzie  coś mi jeszcze kosztowała, ale prze­
m iana  skazki także. P an  Sędzic dasz m n ie  1200 
rub l i  i wybierzesz sobie najmłodszego i n a j t łu s t­
szego. »

« Zgoda , jeden  tylko w aru nek  ażebyś nie bra t  
k a n to n u .  »

« Z gadzam  się i na  to , ale to tylko w tym  na-



borze  , n i e p r a w d a ?  » I  u d e rzy l i  w  d ło n ie  na znak  
u k o ń c zo n e g o  t a rg u .

Gdy w eszli do pokoju : .  A ntek  przynieś WÓd- 

, rZ, k  starszy S -> t« e b a  w yp ić  borysze (1); >. i tu  
k o m u n ik o w a ł to n em  ukontentow ania tę w iado­
m ość siostrom  sw o im .

W e jrze n ie  W in c e n ty  r z u co n e  na  p a n a  Sęd z ica ,  
b y ło  w y m o w n ie js ze  n a d  wszelk ie  o św iadczenie  
wdz ięcznośc i .  G d y  się znaleźl i  po  n ie ja k im  czasie 
s am  na sam  : .. O  d rog i  Józefie , rzek ła  m u  , j a ­
k iej  w y m ag asz  nag ro d y  za twój w sp an ia ły  p o s tę -  
p ę k ?  » w p a d ła  m u  na szyję i uca ło w a ła  se rd eczn ie .

R o z k u to  t r z e c h  w ięźn iów .  P a n  Sędzic  w y b r a ł  
z n a jo m eg o  c zy te ln ik o w i D y o n izeg o ,  d aw nie jszego  
f u r m a n a  p a n a  M a r k a .  Dw aj in n i  zazdrościli  m u  
tego losu ; wszyscy j e d n a k  rzucili  się  do  n ó g  p a n a  
Sędz.ca  , b łogosław iąc  d z ie ń  w  k t ó r y m  o n  się u r o - 

- l ł ' T a  °ZuIa Scena wycisnę ła  łzy p a t r z ą c y m  , a le  
1116 naJsta rsze n n ,  b r a t u  S.  , b o  t e n  o w L e m  chcąc  
U tizym ac to n  p ow ag i  : ,< C h ło p ie  r z ek ł  do  D y o n i ­
zego te ra z  należysz do  tego p a n a  , p a t rz a j  ażebyś 
tn u  b y ł  w ie rn y m  , i w s trz y m a j  twój szyderczy  ję. 
zyk , k to r e g o  często żle używasz p r z e c iw k o  w yż­
szym  od  c ieb ie .  » 1

P a n  S ę d z ic ,  lu b o  p r z e k o n a n y  w e w n ę t rz n ie  iż 
n ie  b y ło  m c  n a g a n n e g o  w  tern co u c z y n i ł , czuł

(O Wiadomy zwyczaj wspólny wszystkim narodom

ten alt?° ZaWamU tarK '1 na Jarmarkach bydła , koni • 
akt nazywa się na Litwie borysze.
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jednak pewny wstręt i wstyd pochodzący z należe­
nia do przedaży lu d z i; trapiony tein wyszedł ze 
swym przyjacielem do ogrodu i kom unikował tnu 
swoje wrażenia.

« Postępek twój , rzekł Żm udzin, jest szlache­
tny. Uwolniłeś człowieka z pewnego nieszczęścia , 
będzie mu lepiej u ciebie jak u jego dawniejszych 
panów ; więc nic nie powinieneś mieć sobie do 
wyrzucenia. Lecz ci z naszej szlachty którzy prze- 
d a ją , zamieniają na bydło , psy , konie , przegry­
wają w karty swych włościan , (a  takich znajdziesz 
p o ło w ę .) są to monstra w mych oczach. Prawa 
rosyjskie same lubo dzikie okazują wstręt do podo­
bnego handlu , i dla tego chcąc zapobiedz tętnu , 
nie pozwalają przedawać ludzi bez ziemi ; ale 
gdzież nie ma wykrętów ? Dziś kupisz ziemię z lu ­
dźmi , ju tro  odprzedasz tem u samem u tęż sarnę 
ziemię coś kupił w czoraj, i będziesz miał w pozo­
stałości ludzi. Barbarzyństwo to godne jest tylko 
rządu rosyjskiego i naszej szlachty. O ! kochany 
Józefie, wszystko co nas otacza , nasze praw a, zwy­
czaje , obyczaje , aż do najdrobniejszych szczegó­
łów pożycia , tchnie jeszcze dzikością. N am  trzeba 
przemiany zupełnej, ażebyśmy mogli zapisać się w 
poczet ludów cywilizowanych. Ale jak do tego 
przyjść ? jak się wyłamać z pod jarzm a despoty­
cznego i Rosyi i przesądów ? To tylko czas i okoli­
czności odkryć potrafią. Pracować jednak nad 
zniszczeniem tego złego , każdy z ludzi uczciwych 
powinien podług swych talentów i możności. »
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Po  śn iadan iu  , pan  Sędzic m ia ł sek re tną  rozmo* 
w§ z W incentą , na k tó re j ona przystała  ażeby 
p-osił o jej rękę. T rudności żadnej nie by ło  ze 
strony  b rata  starszego i stry ja , k tó rzy  byli gło­
w am i fa u n ia . P an  Strukczaszy odpow iedzia ł, ^dv 
m u  kom unikow ano tę w iadom ość : « M ospanenku , 
to p raw da  że to  błazen , n ie  u m ie  szanować p a ­
m ięci swych d z iad ó w , ale jedynak  i posiada wieś 

m ej g ru n t , m ospanie  , rodzi sarnę p rzen icę . ». 
P rzem ian a  obrączek n astąp iła  w obecności 

w szy stk ich , i dzień w esela ude te rm inow any  za
p ięć  m ies ięcy , ażeby dać czasu do sporządzenia 
w ypraw y.



D Z IA Ł  PIĄTY.

P ropinacja i targow e.

Przejeżdżając przez wieś pana Q . . .  dw aj m łodzi 
przyjaciele postrzegli ru ch  niezwyczajny. W szyscy 
w łościanie i w łościank i, szli zapłakani k u  stion ie  
karczm y, k tó ra  zajm ow ała środek  wsi. Zbliżając się 
k u  karczm ie, ujrzeli k ilka k o n i osiodłanych i b rycz­
kę  trzykonną, k tó re  w chodziły  do stodoły . Z dięci 
ciekaw ością, kazali fu rm an o w i zatrzym ać się p rzed 
karczm ą ; z niej w yszedł znajom y panu  S^dzifcówi 
kom isarz ( i )  pana  Q ... Z apytany co znaczy ten 
ru c h  , odpow iedzia ł: « C hłopstw o tej wsi zb u n to ­
wało się, m usia łem  więc oderw ać się od m oich naj­
w ażniejszych czynności, ażebym  to złe u k ró c ił. « 
T o  rzekłszy  , zapraszał aby raczyli wejść na m o ­
m e n t do karczm y. C iekaw ość w idzen ia  co się dziać 
będz ie , sk ło n iła , iż przystali na jego żądanie.

K ilkadziesiąt osób płci obojga w łościan stoją­
cych , zajm ow ało stronę  izby ode d rzw i, fo rm u jąc  
jpółkołe. K om isarz  , ekonom , w ójt i dz iesię tn ik  , 
b y li k o ło  s to łu  , za k tó ry m  u sied li p an  Sędzic i

( l )  K om isarz za rządzający  k i lk u  fo lw ark a m i, ma po^ 
sobą k ilk u  ekonom ów -



Ż m udzin  jako  spek ta to row ie . Ż yd  arędujący k a r­
czmę, jego żona i dzieci, sta li koło pieca.

P a n  kom isarz: « Jose l, (m ów iąc do żyda) , p o -  
w iedz jak  to było  w przeszły czwartek? »

Josel: « N u , pan  w ielm ożny ko m isar w ie, ze ja  
trzym am  propinacya i targow e tej w ioski od ś. J e . 
r e g o ; pan  w ielm ożny sam  m i dał k o n trak t. N u  ten 
k o n tia k t gada , ze żaden chłop n ie  mozy wywozie 
na  ta rg  do m iastecka an i zboza, ani k u ry , ani gięsi 
an i cielęci, an i w ołu; bo jak  pan  w ielm ożny ko- 
m isar s łusn ie  pow iada , ze chłop k iedy  idzie do 
m iastecka, to  on traci czas n jepo trebn ie , i p rep ije  
p ien iędzy . N u  te d u rn i ch łop i, oni nie rozum ieją  
tego  jaka  łaska pan  im  ro b i ,  oni chce koniecnie 
jezdzic na  ta rg i, i presłego cw artka w systkie w yje­
żdżali; i k iedy  ja  z m oim  zonem  chciałem  za try - 
m yw ać, to  oni m n ie  na la ja li, n astu rch a li, i poje­
chali. N u , pan  w ielm ożny kom isar w ie, ze ja p ła- 
ctm  dw iesci ru b li więcej jak  d rudzy , co by li p rede , 
m n ą . N u , pan  w ielm ożny kom isar w ie, ze ja da- 
iin  kaw y, cu k ru , a raku  i w ina, kon trak tow ego  (i). 
N u , ja  n ie  m ozym  trac ie . >.

K om isarz: « D osyć, dosyć , już rozum iem . » 0 -  
b racając się do w ójta , « a czy ogłosiłeś mój rozkaz 
tym  wszystkim  cham om , żeby nie jeździli na  targ i, 
ale p rzedaw ali wszystko co m ają Jo s ie lo w i? ..

W ójt: « O głosiłem , pan ie  w ielm ożny. ,,

0 )  Pod imieniem kontraktowego, rozumie się kuban, 
który rządcy dóbr wymawiają dla siebie.



Komisarz: « A to w yraźny b u n t ,  wyraźne n iepo­
słuszeństwo dw orowi. »

Jeden  zwłościan: « Ale wielmożny panie, na tar- 
gn płacą pięć złotych p u r  żyta, a Josel nam  nie d a ­
je jak półtrzecia. Ja  m iałem jednę  jałowicę do prze- 
dauia ,  za k tó rą  wziąłem ośm ru b l i  na targu, a Josel 
mnie  nie daw ał za nią jak  cztery ru b le  i trzy b e r -  
linki ( i ) ,  i to połowę pieniędzmi, a d ru g ą  po ło ­
wę w ódką .  »

Komisarz: « Milcz cham ie  bo ci połam ię  kości; 
albo to ja  do ciebie gadałem? » Obracając się do 
wójta, « okuć zaraz tego hycla i odesłać do d w o ­
ru ,  niech on tam  posiedzi z ruski miesiąc o chlebie 
i o wodzie; a tym wszystkim, wacpan, panie ekono­
mie, wyliczysz natychm ias t ,  męszczyznom po trzy­
dzieści b izonów , a k o b ie to m  po dwadzieścia rózg 
w  gółkę; i jeżeli k tóry  z n ich  na przyszłość poważy 
się wywozić co na targ, to natychm ias t  zabrać i o- 
desłać do dw oru .  Rozumiesz? »

E ko no m : « R o zu m iem . »
P a n  komisarz pożegnawszy pana  Sędzica, wy­

jechał.
Ż m u dz in  wziął na stronę ekonom a i rzekł: « bę- 

dzieszże m ia ł  dosyć niegodziwości do w ykonania  
tak  dzikiego rozkazu? »

E ko no m : « Ale jak  pan  chcesz? bolesno mi jest 
bardzo  , lecz s traciłbym  miejsce i zostałbym bez 
chleba . »

(1) B erlinka , znaczy 15 groszy.
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P an  Sędzic k tóry  to słyszał, « jeżeli tu  stracisz 
m iejsce , ja  b io rę  na siebie d ostać  inne  lepsze u 
mego stry ja , a naw et jeże łibym  tam  nie dosta ł , 
będziesz u  m nie m ieszkał bez kosz tu , aż się coś u -  
p a trzy . u

E konom : « U fam  słow u pańsk iem u , » a obraca­
jąc się do wlos'cian szlochających, « idźcie w szy­
scy do chaty  dziesiętnika , i tam  czekajcie aż ja  
przyjdę. T rz e b a  ich  wysłać ztąd  , rzek ł do pana 
Sędzica, ażeby żyd nie w idział, a gdy będą u dzie­
się tn ika, k u l słom y odbierze wszystkie p lag i, k tó re  
cl b iedn i m ieli dostać. P rzeba postępow ać z ro ­
zum em . »

Za pow rotem  do dom u, dw aj m łodzi przyjacie­
le znaleźli konie przysłane przez ojca G ... z listem  
nakazującym  niezw łoczny pow ró t d la  w ażnych in ­
teresów , do k tó rych  chce go użyć. N azaju trz  rano 
Ż m udzin  w yruszył, przyrzekając pisyw ać często.

P a n  Sędzic co trzy d n i praw ie w idyw ał swoję 
W incentą, k tó re j w dzięki rozjaśniały za pow rotem  
spokojności.

7



DZIAŁ SZÓSTY.

N agroda za s łu g i w o jskow ej w  chłopie.

W  t y d z i e ń  p a n  S ę d z i ę  o d e b r a ł  o d  s w e g o  p r z y j a ­

c i e l a  l i s t  n a s t ę p u j ą c y :

«  O  c z a s y !  o  o b y c z a j e !  M y  ż y j e m y  w  e p o c e  s r o -  

m o t y .  M y l i m y  s i ę  p r z y j a c i e l u ,  u t r z y m u j ą c  ż e  c h ł o p  

j e s t  c z ł o w i e k i e m .  G d y  u w a ż a m  j a k  z n i m  p o s t ę p u ­

j ą  c i  k t ó r z y  n i m  r z ą d z ą ,  z d a j e  m i  s i ę  ż e  t o  j e s t  z w i e ­

r z e ,  a l e  i  n a d  z w i e r z ę c i e m  c z u l e  s e r c e  m a  w i ę c e j  

l i t o ś c i .  M i e s z k a m  o d  d n i  k i l k u  w  n a s z e m  p o w i a t o -  

w e t u  m i e ś c i e ,  z a  r o z k a z e m  o j c a ,  d l a  i n t e r e s ó w  f a ­

m i l i j n y c h .  T u  p r z y p a t r y w a ł e m  s i ę  i  d o t y k a ł e m  j e ­

d n e g o  p r o c e s u ,  k t ó r y  j a k k o l w i e k  d z i k i m  c i  s i ę  w y ­

d a w a ć  m o ż e ,  j e s t  j e d n a k  n a j p r a w d z i w s z y m .

» C z ł o w i e k  p e w i e n  n a z w a n y  K . . .  w ł o ś c i a n i n  j e ­

d n e g o  z p r z e ś m i a r d ł y c h  m a g n a t ó w  ż m u d z k i c h ,  z a ­

c i ą g n ą ł  s i ę  b y ł ,  j a k o  o c h o t n i k ,  d o  w o j s k a  f o r m o w a ­

n e g o  w  1 8 1 2  r o k u ,  z a  r o z k a z e m  N a p o l e o n a .  P o  

o d b y c i u  w s z y s t k i c h  k a m p a n i j  ,  w  j a k i e  t a  w o j n a  

w z b u d z a j ą c a  n a d z i e j e  P o l s k i ,  o b f i t o w a ł a ,  p o w r ó c i ł  

7. F r a n c y i  z e  s z c z ą t k a m i  l e g i o n ó w  p o l s k i c h  d o  W a r ­

s z a w y .  T a m  w y s ł u ż y w s z y  j e s z c z e  p o d  K o n s t a n t y m  

l a t  k i l k a n a ś c i e ,  d o s t a ł  d y m i s y ą  p o d o f i c e r a ,  i  z  t ą  

p o w r ó c i ł  o z d o b i o n y  k r z y ż e m  l e g i i  h o n o r o w e j ,  i  o -  

k r y t y  b l i z n a m i , o g l ą d a ć  r o d z i n n ą  s t r z e c h ę  i  u ś c i -
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skać swego ośmdziesięcio letniego ojca. Magnat 
przymusza go ażeby szedł na pańszczyznę, jako na­
leżący do niego. K ... którego uszy odzwyczajone 
już były od dzikiego wyrazu pańszczyzna, którego 
oczy widziały tyle wolnych narodów, gdzie żołnierz 
wysłużony m iał szczególne poważanie od wszyst­
kich, rozumiał że to tylko dla żartu lub przez po­
m yłkę rozkaz ten był dany; za powtórzeniem je­
dnak onego, idzie sam do dworu i pokazując swoję 
dymisyą, przedstawia w pokornych wyrazach nie­
słuszność żądania. Oburzona dum a zaprawnego na 
krew ludzką tyrana, w pierwszym zapale złości da­
je rozkaz posłusznym na skinienie oprawcom, aże­
by , położywszy na gołćm ciele jego dymisyą , bic 
bizunami poty, aż się w proch obróci; co było u - 
skutecznione , jeśli nie z dokładem , to pewno co 
do litery.

» Ośindziesięcio letni starzec, ojciec K ... do­
wiedziawszy się o tern zdarzeniu syna, zachorował 
tego samego dnia śmiertelnie. M om ent reflexyi, 
przedstawił m agnatowi całe niebezpieczeństwo na 
jakie się naraził, nie szanując na dymisyi podpisu 
wielkiego księcia Konstantego, który jest tak ostry 
i groźny. Cóż tu robie? N arada tedy z p lenipoten­
tem , człowiekiem biegłym w prawie, to jest w ła j­
dactwie. Trzeba odesłać K ... na Sybir, ale w trans­
porcie może znaleść sposobność napisania prośby 
i rzecz odkryć; a więc trzeba go zaskarżyć krym i­
nalnie i kazać umrzeć pod knutam i. Pan asesor 
sądu niższego byl nie ó p o d a ł; przedstawiają m u



—  76 —

tedy całą okoliczność; w  ta rg  z n i m , i za kilkadzie­
siąt rub l i  i fu tro  z siwych baranków  , o trzym ują 
przyrzeczenie, że śledztwo będzie zrobione pod ług  
życzenia magnata. Wiedz jeszcze że ten pan  ase­
sor, nie jest to z owych asesorów od  korony w k tó -  
rychby in  nie podziwiał podobnego  k ro ku ,  ale to 
pan  asesor osiadły obyw ate l  , w ybrany  przez o b y ­
wateli! . .  Skarżą tedy K ..- że on jakoby  zabił ojca 
swego, o k tó rego  śm ierci ,  widząc jego chorobę i 
w iek podeszły, nie wątpil i,  i że spalił m łyn  wodny. 
Jako oskarżonego o ojcobójstwo i pożogę, pan ase­
sor  okuwa K . . .  w kajdany  i w dn i k ilka  ak t ś led­
czy w  należytej formie wygotowany. Szła rzecz je­
szcze, jakby ominąć sąd grodzki, pod którego op i­
nią sprawa ta odesłaną być  była w in n a ,  bo w  są ­
dzie g rodzkim  zasiadają przeciwnicy party i se jm iko­
wej tego dzikiego magnata; trzeba tedy było w y ro ­
bić  ukaz w sądzie g łó w n y m  pierwszym d e p a r t a ­
mencie ,  i ten kupiono .  Lecz sąd grodzki o b ra żo n y  
za zgwałcenie jego prerogatyw y, albo raczej chcący 
korzystać z tej sprawy, o trzym uje  przez p ośredn i­
ctwo pan a  strapczego ukaz wojennego g ub erna to ra ,  
nakazujący aby  sprawa K . . .  przeszła przez rew i-  
zyą sądu grodzkiego. T u  dopiero  nowa b ieda , m o ­
że się rzecz wyjaśnić i pokazać, że ojciec K . . .  żyje 
i że m łyn  cały. Nowa narada z p len ipo ten tem , nie 
m a  innego środka jak  zapłacić g rubo  sądowi grodz­
k ie m u ,  a przedewszystkiem kazać co najrychlej u- 
m rzeć K . . .  w  więzieniu. K . . .  już nie żyje, te j no­
cy u m a r ł  z apoplexyi,  pod ług  świadectwa doktora



—  77 —

powiatowego. Patrz ile  tu  razem niegodziwości, a 
to wszystko dokonane przez kogo? przez magnata 
i  szlachtę! Odtąd, d rog i Józefie, ja się wstydzę na­
zywać szlachcicem —  są to po tw ory  ( i) !  »

(1) Zdarzenie opowiadane , jest prawdziwe: tak jak i 
wszystkie inne znajdujące się w tćm dziele. Jeżeliby któ­
ry z przyjaciół szlachty chciał to poddać wątpliwości, 
będzie obowiązkiem autora ogłosić imiona i  nazwiska 
Wszystkich bohaterów sceny.

7*



D Z IA Ł  SIÓDM Y.

W iadomość o rewolucji w  W arszaw ic .

N oc była  ciem na , śn ieg  obfity p ad a ł, k iedy są­
siedztw o zgrom adzone na zabawy w ieczorne do do­
m u  panów  S .. .  gdzie się znajdow ał pan  Sędzico - 
bo k  swej narzeczonej, usłyszało tu r k o t  pojazdu za­
chodzącego p rzed  ganek.

« K toby to taki? k toby  to taki? »
Ź m udzin  cały b iały  od śniegu, w pada do sali, 

zapom inając naw et fu tro  zrzucić z siebie , tak m u  
spiesznie b y ło .

« W ażną now inę w am  przynoszę, » były p ie r­
wsze jego s ło w a ; a le gdy u jrzał m nóstw o osób, 
jak b y  bojaźnią przejęty , szuka oczam i swego przy­
jaciela, i znajdując go obok siebie, « nie ma tu  k o ­
go zp o licy i, ze szpiegów? » m ów i m u  do ucha.

« N ie , są to w szystko obyw atele  szlachta sąsie­
dn ia . »

« A więc cieszmy się wszyscy, rew olucya w W ar­
szawie. »

W ielk ie słowo! czarownicze słowo! dźw ięk tw ó j 
jeszcze się do tąd  odb ija  w  uszach i duszy każdego 
poczciwego L itw ina.
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o Nie żartujesz? .. pytał Sędzic. 
t  W iadom ość jest autentyczna. O d dwóch dni, 

mnóstwo kare t  i koczów przechodziło przez nasze 
powiatowe miasto , gdzie jak  wiesz mieszkałem. 
Były to pojazdy jenerałów  i oficerów rosyjskich u -  
ciekających z Warszawy do P e te rsburga .  O d tych 
niczego się dowiedzieć nie  m ożna było, bo  z n ik im  
n ie  mówili.  Lecz dzisiaj, pisarz prowentowy poczci­
wy c h ło p a k ,  spoił jednego feldjegra , i dowiedział 
się całej p raw dy. Wielki książę Konstanty, opu­
ścił Warszawę z wojskiem rosyiskiem, i to od n ie­
go ten  feldjegier by ł wysłany do Pete rsburga .  W oj­
sko polskie ściąga zprow incyj na pomoc rew olu- 
cyonistom. Szkoła Podchorążych zaczęła rewoiu- 
cyą, i przy pomocy mieszkańców, jednej nocy wy­
gnała wszystkich moskali z Warszawy. Cieszmy się 
brac ia ,  nadzieja odżywa! »

Ledwo to w ym ów ił,  k iedy  wszyscy obecni tnę- 
szezyz'ni, kobie ty  i dzieci, znajom i i n ieznajomi, 
byli u szyi ż m u d z in a ,  przyciskając go do serca ; 
tak jest m iłym  przynoszący wiadomość pożądaną.

« Cieszy m nie  mocno , rzekł Ż m u dz ią  z cicha 
Sędzicowi, że nasza szlachta jes tchoć  patryo tyczną .»

Waza nowa ponczu stanęła na stole i wypróżnio­
ną  była we dwie minuty .

« Do m azu ra ,  do m azura ,  » krzyczało wszystko. 
W incenta  siadając do for tep ianu , « m am  jeden 

m azur ułożony przez tego, k tóry  nam  dziś przynosi 
tak słodką wiadomość; miał się on nazywać żmudź- 
k im  , ja  go chrzczę m azurem  nadzie i i grać go 
wam będę. »



« D oskonały, dosk on a ły , n ie  chcem y in n eg o , » 
rzekli wszyscy gdy go przegrała.

N o c  cała, dzień n astęp ny, i jeszcze noc jedna, nie  
m ogły zm ordow ać tańcujących. M azur nadziei n ie

znalazł ryw ala.
Ż m udzin  ofiarow ał się jech ać  do W dna aby tam  

jako w  pu nk cie  cen tralnym  zbierał w ia d o m o ści, i 
zniósłszy się z dobrze m yślącym i , radził co w yp a­
dn ie  c z y n i ć  na L itw ie , przyrzekając przyjacielow i 
sw em u  d on o sić  o najdrobniejszych szczegółach.

Jakoż w  krótkim  czasie p isał co następuje:
« E m isaryusz przybyły  w  tych dn iach  z W arsza­

w y , radził patryotom  zawiązać k o m ite t c en tia ln y  
w  W iln ie . C h łop ick i d aw ny jenerał, w yb ran y  dy­
ktatorem ; W arszawa i ca łe w o js k o , k ładą w  nim  

w ielk ą  nadzieję. »
W  k ilk a  dni:
« P rzek lęta  arystokracya, przez sw oje  w p ływ y  i 

intrygi , u c h w y c iła  ster in teresó w  patryotycznycli 
w W iln ie . P ięć  osób  bez en erg ii (tu w ylicza ich  i-  
m iona), zasiadło w  k o m itecie . N a  żyw e nalegania  
m łodzieży u n iw ersyteck iej połączonej z m ieszk a ń ­
cam i, żądającej pow stania w W iln ie , k o m ite t o d ­
pow iedzia ł : iż trzeba czekać aż P o lacy  otrzym ają  
jak ie znaczne zw ycięstw o pod W arszaw ą. Jaką p ię ­
kną porę  opuszczam y! w  W iln ie  n ie  m a jak dw a  
ty sią ce  m osk ali ; n ie  rokuję n ic  dobrego z takich
początk ów . «

W  in n ym  liście:
« E m isaryusz z W arszaw y p rzy b y ły , d o n o si o  wa-



—  81 —

żneni zwycięstwie odniesionem  pod  G rochow em . 
M oskale są u nas w  w ielkiej trw odze. M łodzież tu ­
tejsza uzbrojona. W ykupiono  p raw ie  wszystkie ła ­
d u n k i od m oskali, p łaciliśm y czasem po ru b lu  za 
jed en  ład u n ek . K om itet jeszcze odwłóczy, żąda je ­
szcze jednego zw ycięstwa pod  W arszaw ą; na n ie­
szczęście, w pływ  jego jest w ielk i. »

W  dn i k ilka:

« A już dosyć tego! n ie  chcę być  skorym  w po­
sądzaniu , lecz widząc co się u nas dzieje, pow ie­
działbyś, że k o m ite t nasz jest złożony z przyjaciół 
m oskiew skich; w szelkiem i siłam i stara  on się prze- 
włóczyć pow stanie. Młodzież zn iecierpliw iona, lecz 
posłuszna na nieszczęście, opuszcza m iasto pojedyn­
czo, i wszyscy wysyłają b ro ń  za m iasto , b o p o licy a  
poczyna być podejrzliw ą, robi już naw et wizyty po 
dom ach  szukając b roni. Ja  ju tro  wyjeżdżam na 
Z m udż, zobaczymy się w przejeżdzie. »

D nia następnego, żm udzin p rzyby ł do dom u pa­
na Sędzi ca.

« N adzieja zrobienia pow stan ia  w  W iln ie , rzek ł 
m u , upad ła . W szyscy zniechęceni przew łoką, n ie  
m yślą jak  tylko o te in , jak b y  się z m iasta w ydo­
stać; lecz i wyjście z m iasta  jest strzeżone. Są tacy 
którzy nasz kom itet oskarżali o zdradę. Ja  nie je ­
stem  tego zdan ia , ale tłóm aćzę przyczynę odw ło­
k i na tu ra ln em  rozum ow aniem : m agnat każdy o to ­
czony w yszukanem i w ygodam i życia, jest zniew ie- 
śc ia ły , n ie m a jędrności i odw agi tak  potrzebnej



tv działaniach rew olucyjnych ; z innej strony , on 
m a w iele do stracen ia , więc nie chce nic ważyć na 
n iepew ne; egoizm bierze w nim  górę nad patryo- 
tyzm ern. P od ług  m n ie , ta k lasa pow inna być na 
zawsze wyłączoną w rew olucyi , a przynajm niej 
strzedz się najm ocniej należy, ażeby k ie runek  w jej się 
n ie  dostał ręce, bo pew no wszystko sparaliżuje. O! 
jak ą  szkodę poniesie nasze przyszłe pow stanie przez 
to , że W ilno  je s td la  n iego straconem . T am leży  siła 
m oralna  i m ateryalna  Litwy; tam  bow iem  są lu ­
d z ie , którzy sw em i p ism am i m ogliby zagrzewać 
naród ; tam  jest d ru k a rn ia , fabryka b ron i i inne , 
m nóstw o m łodzieży szkolnej , uniw ersyteckiej i 
m iejskiej, a rsenał, sk ład  prochów . W szystko to 
m ogło być w  ręku  naszern z najw iększą łatw ością, 
a wszystko stracone przez w inę k ilk u  niegodziw ych 
m agnatów . Lecz n ie  trzeba tracić  energ ii, róbm y 
co będziem y m ogli, a  uczynim y zadosyć naszćj p o ­
w inności. Pow iedz czy magazyny nakazane d la  woj­
ska rosyjskiego będącego p o d  W arszaw ą, są już 
wywiezione? »

« Poczynają niektórzy  dostaw iać, ale bardzo  m a­
ło ich  jeszcze wyszło. »

* T rzeba  więc rozpocząć pow stan ie  na tychm ias t. 
M agazyny zostaną u nas ; i tym  p rzynajm niej spo­
sobem  ogłodzim y obóz m oskiew ski. Ja  ruszam  
na Ż m udź, gdzie po zebran iu  n iek tó rych  w iadom o­
ści , i zn iesieniu  się z k ilkom a z m oich przyjació ł , 
rozpoczynam  pow stanie. Bądź zdrów  ; pisuj do



m nie o te in  co się dziad u  was będzie. Ja  , z m ojej 
s t ro n y , n ie  zaniedbam  uw iadam iać cię o wszyst­
k i m .  Spodziew am  się że się nie dasz n ikom u  u -  
przedzić w pa tryo tyzm ie . Bądź zdrów . .

Pan Sędzię w estch n ą ł. O braz W incen ty  stanął 
m u  na  m yśli. S traszna  w alka m iłości z pow inno­
ścią pa try o ty , toczyła się w jego duszy. « Ju tro  , 
rzek ł w  sobie , m ia łem  być najszczęśliwszym z lu ­
dzi , ale ojczyzna m nie w zyw a.... O ojczyzno ! o 
k o ch a n k o ! bóstw a m ego se rca ! dla czego się 
znajdujecie w sprzeczności w tym  m om encie? » 
S m u tek  dolegliw y opanow ał jego duszę.

K azał podać konia : « T a k ,  m yślał sob ie , n iech  
ona m ną za rząd z i; ja  je j ty lko  chcę być posłu - 
sznym . »

Zbliżając się k u  dom ow i P P . S. , p an  Sędzic u j­
rzał swoję W incentą siedzącą w  gaiku  brzozow ym  
bw iadku ty lu  ich niew innych p ie szczo t, zanurzon^ 
w  m yślach , z k tó ry ch  obecność jego n ie  b y ła  w 
stan ie  w yrw ać. Przyw iązał konia do drzew a i u - 
s iad łk o ło  niej nie m ów iąc an i słowa. Spojrzeli na 
siebie i zachow ali m ilczenie czas d ług i, bo ich  d u ­
sze rozum iały się.

« D rogi Józefie , rzekła nareszcie W incenta  z 
w yraznem przym uszen iem  s ię , ty  byłeś Po lak iem  
w przód nim eś został m oim  narzeczonym . T y  nale­
żysz cały do ojczyzny : ona cię wzywa w tym  m o­
m encie. Słuchając jej g łosu , zrobisz tw oję pow in­
ność ... Połączym y się gdy ojczyzna w olną będzie . >.



« T y  żądasz teg o , W incen to?  »
.< W ym agam . M iłość moja wszędzie ci tow arzy­

szyć będzie . »
« D la Ojczyzny i W incenty  żyć i um ierać p ra ­

gnę. » R z e k ł, i odebraw szy czułe ucałow anie , le ­
ciał sposobić się do pow stania.



DZIA£ ÓSMY.

Powstanie.

List pierwszy Ż m udzina  do swego przyjaciela 
by ł następujący:

« W  T elszew skiem , ch łopi rozpoczęli najpierwsi 
pow stanie , przez odbicie k ilkuset rek ru tów  p ro ­
w adzonych z Telsz , i zabran ie  straży złożonej z 
kom panii m oskali, do niew oli. N ienaw iść chłopów 
ku  szlachcie, objaw iła się w czynach w tym  pow ie­
cie. K ilkunastu  szlachty zostało zam ordow anych 
przez chłopów , pod  ty tu łem  że to byli przyjaciele 
m oskiew scy, lecz w  rzeczy, przez zem stę, bo  to by- 
h , jak  wiesc pow szechna n iesie , ty ran i dla swych 
włościan. W ielka nauka dla całej szlachty! Z em sta 
włościan jest słuszna i n a tu ra lna , ja  je j nie naga­
n iam , lecz zgadzam  się z innym i , że dzis ', k iedy 
potrzeba użyć w spólnych sił na pognębienie współ- 
nego nieprzyjaciela , ta  krw aw a scena n ie  je s t w 
swojem m iejscu; później w łościanie m ogą i pow in­
ni upom nieć się o swoje p raw a, i użyć siły prze­
ciw opierającym  się. »

« W  R osieńskiem , na początki pow stania, ub i­
to k ilkudziesiąt kozaków  koło N iem na. »

8



h W Szaw elskiem , dzielny R e k o sz (t) , szlachcic 
okoliczny, u b ił lub  rozkro ił też kilkudziesięciu ko­
zaków; lecz te  wszystkie pow stania są cząstkowe, 
nieinające związku m iędzy sobą, k ilk u  patryolów  
tru d n i się ich spojeniem . »

D rugi list:
« Przeszłej nocy rozbrojono bata lion  rzem ieśl­

niczy kw ateru jący  w B ejragole, zabrano w iele pa­
łaszów , p isto letów  i karab inów , m nóstw o siodeł i 
fu r z suknem . Ju tro  atakow ać będą  m iasto Szawle, 
gdzie jes t dw ie kom panie m oskali. Cóż wy robicie 
na L itw ie?  nic nie słychać od waszych stron . » 

T rzeci list:
« Szawle wzięte z m ałą stra tą  naszych, garnizon 

rozbro jony . Z  Telsz odebrano zaw iadom ienie u -  
rzędow e, że m iasto opanow ali pow stańcy. Z rosko- 
szą ci donoszę, że w ielka okazuje się ochota i zapał 
do pow stania w naszych ch łopach , na  pierw sze sło­
wo: « pójdziem y b ić  m oskali, >. wszystko co jest 
zdatne do broni , spieszy powiększać szeregi po­
wstańców. Ze strony szlachty nie w idać tego zapa­
łu . W  Szaw elskiem  na 2,000 zgrom adzonego lu d u  
n ie  m ają  jak  pięciu lu b  sześciu sz lach ty ; b ra k  
dow odzących jest w ielki ; szawelskie pow stanie 
ciągnie w  pom oc rosieńsk icm u, dla zabran ia  przy­
byłych z za N iem na m oskali, którzy zajęli m iasto; 
liczba icli dochodzi do 1,200, m ają  sześć dział; od-

(1) Zabrany do niewoli w bitwie pod Ejnorajciami, 
umarł z nędzy i tyranii jaką nad nim domierzali moskale.
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dział len, pod dowództwem pułkow nika  Bartold- 
mej przysłany jest na uspokojenie powstania na  
jinuilzi. Czy wasz powiat nic nie  myśli robić? O!
ltwini , jakzeście niesłusznie sądzili się być wyż­

szymi od Ż m udzinów! u

Pan  Sędzic pisał po otrzymaniu listu poprzedza­
jącego, co następuje:

« Nasz powiat, złożony w  części ze szlachty .kur- 
landzkiej przyjaznej moskalom i mieszczący wiele 
magnatów  lub  przynajmniej chcących uchodzić za 
takich, znalazł się pod w pływ em  tych dwóch ko- 
t e r y j , i z tąd to pochodzi spóźnienie powstania 
Nil u dobrych  patryo tów  miernego m a ją tk u  i ca­
ła młodzież bez wyjątku, daw no są gotowymi; lecz 
magnaci i kurlandczycy psuli wszystko ; wczoraj 
jednak  młodzież zniecierpliwiona, wpadła w  kil 
kadziesiąt koni do  miasta powiatowego, gdzie nie 
było m oska l i ,  otoczyła dom y urzędników  i zm u­
si a pan a  marszałka powiatowego i innych  , do 
podpisania  i ogłoszenia ak tu  powstania  (i). P an 
marszałek powiatowy przyjął prawie z m u su  do­
wództwo nad  siłą zbrojną pow iatu . W ypadek  ten 
nie wiele wróży dobrego, bo ten  człowiek pocho­
dzący z kasty m agnatów  , nie daje dostatecznej 

rękojmi swego patryotyzmu; ale nieszczęsne zau­
fanie w imiona chciało tego; jes t to jeszcze ch o ro ­
ba, k tórą  odziedziczyliśmy po przodkach  naszych, 
azetiy koniecznie jaśnie oświeceni lu b  jaśnie wiel-

(I) Czyn historyczny.



możni byli na czele. Bez tego, uikogo ze szlachty
z dom u nie poruszysz. Rozpoczęło się form ow anie.
Nasz pan jaśnie wielmożny dowódzca, bierze na 
niezmiernie wielką sk a lę , począł on od wyboru 
sztabu i adjutantów, których jest już z piędziesię- 
ęiu. M agnatowi potrzeba dw oru; formują kom pa­
nie frejszyców i szwadrony kawaleryi. Chłopi tu ­
tejsi idą za rozkazem, ale nie z ochotą; zdarzyło 
mi się hyc świadkiem ich poufałej narady między 
sobą. Jeden powiadał: « dobrze że panowie po­
wstają przeciw moskalom, jak ich wybijemy, bę­
dzie wszystkim lepiej. » Lecz k ilku m u odizekło. 
c. A co nam do tego co panowie robią, om biją się 
dla siebie nie dla nas, a czy to Moskal czy P olak  
będzie panow ał, chłop będzie zawsze chłopem , a 
pan panem; m y  jak szliśmy na pańszczyznę, tak 
i pójdziemy. i> T aka jest filozofia chłopów naszych 
co do wojny , i mnie się zdaje bardzo słuszna 
i sprawiedliwa; należałoby zainteresować chłopa, 
ażeby m iał za co bić się. Lecz naszej szlachcie o 
tern ani gadaj; podług niej chłop powinien żyć i 
um ierać dla niej samej, bo chłop jest to rzecz. >>

List Żm udzina do Sędzica.
« Rosienie wzięliśmy; Bartolomej uciekł na łeb 

i na szyję, i gdyby nie błaha rozterka dwóch na­
c z e l n y c h  dowodzców, mógł być ścigany a może i 
pobity . Opiszę ci całą tę aferę. Od kilku dni od­
dzia ł y  powstania rosieńskiego , ściągały się pod 
miasto; szawelskie też przybyło. Siły powstańców
razem wzięte, wynosić mogły do 5,ooo ludzi pie-



szych lub konnych; dział żadnych nie mieli. Mo­
skałów było , jak już ci powiedziałem dawniej, 
i ,200 z sześciu działami. Rosieńskie powstanie zaj­
mowało środek i lewe skrzydło, szawelskie było na 
prawem, Dnia ag Marca o godzinie 9 z rana, po- 
wstańce w kolumnach ściśniętych posuwali się ku  
miastu, i pomimo ognia kartaczowego, szli w do­
skonałym porządku. Działa spędzone z pozycyi , 
zrejterowały do miasta. Tyraliery nieprzyjacielscy 
spędzeni przez naszych, ustępowali do miasta; gdy 
kolumny nasze dotknęły miasta, wszystko się roz­
sypało w tyraliery, i z za płotów i węgłów domów, 
raziło nieprzyjaciela; ten się zgromadził w jednę 
kolumną i zajął niewielkie wzgórze około ogrodu 
XX Dom inikanów. Nasi celni strzelcy weszli do 
ogrodu i sami zakryci parkanem , strzelali najdalój
0 5o kroków; można sądzić że nie dano ani je­
dnego pudła. Nie mogę przemilczeć odwagi i zi­
mnej krwi, z jaką się okazał jeden oddział konny 
powstania rosieńskiego pod dowództwem jednego 
mężnego, o którego nazwisku dowiedzieć się na 
prędce nie mogłem. W ten czas kiedy moskale sku­
pieni w jeden punkt, sypali ogień na wszystkie stro­
ny, oddział ten kawałeryi zbliża się kłusem , i w 
największym porządku przed front nieprzyjaciela ,
1 nie rozpoczyna oguia aż w ten czas, kiedy był tyl­
ko o sto kroków, a to dla tego, jak dowódzca po­
wiadał później, że karabinki ich nie mogły sięgać 
na dalszą metę. Ogień strzelców z ogrodu, i tyle 
zimnej determinacyi ze strony strzelców konnych,

8*



przym usiły  M oskali opuścić obrane stanow isko; 
ruszyli tedy  za m iasto i zatrzym ali się na jednem  
wzgórzu o pó ł m ili. T u ta j dopiero pokazała się 
niedołężność wojska pow stańców . B rak bębnów  
lu b  innych  narzędzi sygnałowych dał się uczuć; 
cała bow iem  ta grom ada lu d u  m ężnego, lecz nie- 
ćwiczonego , raz rozsypana w  mieście , n ie  m ogła
przyjść do porządku . Posuw ała się ona w praw dzie 
za n iep rzy jac ie lem , ale w  nieładzie najw iększym ; 
pow iedziałbyś że to stado owiec rozsypanych w ob- 
sze rn em p o lu ; każdy strzelał, krzyczał, kom ende­
row ał, a n ik t nie chciał słuchać. N ieprzyjaciel sy­
p a ł kartaczam i ze w szystkich dział razem , szczę­
ściem d la  nas że źle strzelał; n ie  m ieliśm y ani je ­
dnego tru p a . Dowódzca nieprzyjacielski widząc ten 
n ieład  w pow stańcach, m ia ł zam iar, ja k  w idać by­
ło z jego obro tów , kazać uderzyć swojej kaw aleryi, 
k tórej m iał 3oo  kon i, na rozsypane wojsko; lecz 
oddział strzelców konnych , o k tórym  wyżej m ów i­
łem , a k tó ry  nie stracił szyku i po wyjściu z m iasta, 
ukazał m u się z boku . T o  zdecydowało M oskali iż 
opuścili stanowisko i poszli bez zatrzym ania się już 
w stronę granicy p rusk ie j. Cóż pozostawało czy­
n ić  pow stańcom  , jeżeli n ie  iść za n im i w pogoń, 
i uryw ać z ty łu , lu b  też co było podobuem  do p ra­
wdy, napadłszy w przepraw ie rzek k tó rych  m iał 
k ilka  do przebycia, pobić? T ak ie  było ogólne zda­
nie złożonej na prędce rady z k ilku  dowodzących 
pow staniem ; ale w ypadek nieprzewidziany zm ienił 
ten p lan . Pan  naczelnik pow stania szaw elskiego,



człow iek  m ężny w  b o ju , a le  n a d ę ty  i op ry sk liw y  w 
po życiu  , d a l się  słyszeć w  rozm ow ie  ,  że m iasto  
R o sien ie  w in n o  sw e o sw o b o d ze n ie  p o w s ta n iu  sza- 
w e lsk iem u , i że b ez  n ieg o , m o sk a le  n ie  b y lib y  u -  
s tę p ili. T o  o b raz iło  dow ódzcę  ro sień sk ieg o , k tó ry  
o d p o w ied z ia ł ta m te m u  n ie p rz y je m n ie ; z tęd  k łó ­
tn ia  i rozd zia ł d w ócli p o w s ta ń ; szaw elsk ie  poszło 
d o  Szaw el, a ro s ień sk ie  sam o  n ie  b y ło  do sy ć  liczne 
do  śc ig an ia  n iep rzy jac ie la . R o s te rk a , jak  w idzisz, 
d w ó ch  g łu p có w , ro b i szkodę  in te reso w i o g ó ln em u . 
T a k i  zaiste  je s t  c h a ra k te r  naszej sz lach ty  , że o - 
sob istości b io rę  w  n ie j gó rę  n a d  in te re sem  o g ó l­
n y m . »

T en ż e  do tegoż w d n i k ilk a  :

« N ie p ło n n e  są nasze zdan ia  o m ag n a tac h . S łu ­
chaj co m i p iszę z Szawel : P a n  H ra b ia  T . , d aw n y  
k a p ita n  słu żb y  fran c u z k ie j, d o s ta ł  dow ó d z tw o  n a d  
o d d z ia łem  złożonym  ze 2 ,0 0 0  sam ej szlachty, z o k o ­
lic  L aw dy ( i ) ,  zn an e j ze śm iałośc i i ju n a k ie ry i .  
P o s ła n y  n a  gran icę  K u r la n d y i, d la  p iln o w an ia  tej 
s tro n y  p o w ia tu  i z rew o lto w a n ia  jeżeli m o żn a  K u r -  
lan d czy k ó w , założył g łó w n ę  sw oję  k w a te rę  w  m ia -

( 1) Okolicą nazywa się wieś zamieszkała przez samą 
pojedynkową szlachtę. W Szawelskim po wiecie jest jedna 
jego część zajmująca 20 mil kwadratowych najmniej , 
zamieszkała przez taką szlachtę ; mieści ona kilkanaście 
tysięcy familij szlacheckich w kilkuset wsiach. Szlachta 
ta zachowała zabytek dawniejszej niepodległości, jest 
niezmiernie burzliwa , śmiała i niespokojna ; ma wiele 
odwagi i Zręczności. Cały ten okrąg nazywa się Lawda.
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sieczka Janiszkach. T a m  siedząc przez czas niejaki 
otoczył się dworem adjutantów i poclriebców , na 
których zdał zupełnie interesa służby , a sam grał 
tylko w karty . Trzeci dzień tem u  jeden oddział 
Moskali złożony z ośmiuset lud z i ,  zbliża się pod 
J an iszk i , gdzie nie napotykając żadnych patro­
lów , an i żadnej przedniej straży , w pada na śpią­
cych pow stańców , morduje  jednę część a innych 
zabiera do niewoli;  sam pan h rab ia  dowodzący 
w padł najpierwszy na konia  i uciekł ze swoją świ­
tą. Z  całego 2,000 oddziału , nie  wyszło stu ł u ­
dzi. S ą d ź , jakie to  nieszczęście w  samych począ­
tkach powstania , jak  to może zniechęcić wszyst­
kich! Stracono tyle walecznej szlachty , k tóra  m o­
gła oddać znaczne posługi krajowi , i stracono nie 
zabiwszy ani jednego Moskala. Ci którzy z tam tąd 
uszli , krzyczą na zdradę , przywodząc na dowód 
to , że pan  hrab ia  T .  w przejezdzie jakiejś pani 
generałowej rosyjskiej przez Janiszki , udającej 
się do Peterzburga, zatrzymał się przez czas d ł u g i , 
przesiadywał ciągle u  niej , f e to w a ł , a kiedy wy­
jeżdżała, przepuszczał ją sam jeden aż do Mitawy , 
gdzie byli Moskale. Zdarzenie to , opowiadane je- 
dnosłownie przez wszystkich, rzuca wielkie pozory; 
należałoby aby rząd rewolucyjny zajął się indaga- 
cyą ; ale że to pan hrabia ,  więc nic z tego zapewne 
nie będzie. »

P an  Sędzic do Żitiudzina :
« T ak  przyjacielu, zdradzają nas magnaci,  jedni 

z namysłem i p lanem , inni przez niedołężność ; o-
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p iszę  ci d w a  z d a r z e n ia, z k tó r y c h  są d z ić  b ęd z ie sz  
o  p ra w d z iw o śc i m e g o  za ło żen ia . W ie sz  że o d d z ia ł  
M o sk a li z ło ż o n y  z 5 o o  p ie c h o ty  b ez  k a w a le r y i , z 
k ilk u  d z ia ła m i i m n ó s tw e m  w o z ó w  n a p e łn io n y c h  
a tn u n icy ą  , w y sz ły  z D y n e b u r g a  p o d  d o w ó d z tw e m  
je n e r a ła  S zy rm a n a  , krąży d z iś  p o  L itw ie  , n ie  
m o g ą c  s ię  p rzed rze ć  d o  a r m ii p o d  W a rszaw ą  , d o ­
k ą d  zap etv n e  p ro w a d z i a m u n ic y ą .

« P o w sta n ie  n aszeg o  p o w ia tu  sz ło  za n im  k ro k  
w  k r o k  , szu k ając  d o g o d n ej p o zy cy i d o  u d e r z e n ia . 
G d y  się  te n  o d d z ia ł  z w r ó c ił  b y ł  k u  s tro n ie  S z a w e l, 
p o w sta n ie  te g o  p o w ia tu  z n io s ło  s ię  z n a sze m  i zro ­
b i ło  p la n  d o  u d e r z e n ia , g d y  b ę d z ie  w  m ie śc ie  S z a -  
w la c h . D w a  p o w sta n ia  o to c z y ły  to m ia s t o ,  n aza­
ju trz  a ta k  m a  b y ć  p rzy p u szc zo n y  ,  g d y  w  te in  w  
n o c y  p rzy b ieg a  d o  n aszego  n a c z e ln e g o  d o w ó d z c y  , 
d w ó c h  m a g n a tó w  p a n  C. i Z . z u w ia d o m ie n ie m  , 
iż  o g r o m n y  k o r p u s  m o sk ie w s k i c ią g n ie  o d  stro n y  
K o w n a  k u  S z a w lo m  , i że n ie  j e s t  d a lszy  ja k  o  p ó ł  
d n ia  m a rszu . N a sz  d o w ó d zca  p rzestr a szo n y  tą w ia ­
d o m o śc ią  , tej sam ej n o c y  o p u szcza  o b lę ż e n ie  i 
n ie u w ia d a m ia ją c  o  n iczem  p o w sta n ia  S z a w e ls k ie g o ,  
o d d a la  się  o  m il  1 0 , dając ty m  sp o s o b e m  je n e r a ło ­
w i S z y r m a n o w i, m o ż n o ść  w yjśc ia  z S z a w e l , g d z ie  
o n  m ó g ł b y ć  zab ra n y . P ó źn ie j  p o k a za ło  s ię  ,  że w  
o w y m  cza s ie  ża d en  o d d z ia ł  M o s k a li n ie  sz e d ł o d  
K o w n a ;  w ię c  sz tu k a  p a n ó w  C . i Z . u d a ła  s ię  , o -  
c a lili  S z y r m a n o w a  (1 ). P r z e str a c h  o p u śc ił  n aszego

(t) Ci dwaj panow ie i innych nie m ało , odegryw ało



dow ódzcę, spokojnośd pow róciła , a z n ią i m ięk­
kość życia. U daliśm y się na leże do Przystow ian ,
jednego B M m A ó w  . tam ^  p '

pana dow odzcy, wszystko się oddało zabaw om  i

D ik Ł ? T w  f h ' Żby ’ źad»ycl> P a tro ló w , n i
k o j i  ’ 1 gdybyśm y byli w  najgłębszym  po-

« Dzień b y ł ciepły , całe praw ie nasze w ojsko 
idzie kąpać się do r z e k i , aż w tern M oskale daw ać 
poczynają ognia do kąpiących się. Skąd on i p rzy ­
szli , jak im  sposobem  na nas w le ź li, nic o tem  do­
tąd  niew ierny. W ystawie sobie możesz jak ie  to tam  
było zam ieszan ie , każdy uciekał gdzie  m ógł • 
szczęściem dla nas że kom pania frejszyców , k tó re j 
dowoiUca całek a tęgim  c h „ . k . „ e m / „ t„ ; „ f S  
na  ezyty porządek , by ła  pod  b ro n ią ; ta  nas zasło-

m l  r t T  ’ P rzeszkadzajQc M oskalom  przejścia 
• , ,. z niezdolna odeprzeć siły  k ilka  ra ­

zy Większej ,  cofnęła się w porządku . Nasz naczelny
dowodzca i reszta w ojska za jego p rzykładem  ucie­
k a  w  najw iększym  n ie ładz ie . U ciekaliśm y tak 
przez dzien cały , i dopiero  k u  wieczorow i gdy już 
ay ismy o 7 m il od m iejsca tego , przyszło nam  

na  m ysł obejrzeć się czy goni k to  za nam i. Do- 
w iedzielismy się później , że M oskale n ie  gonili za

rolę przyjaciół pow stańców  , i na n ieszczęście posiadali 
i zau a n ie , bo to liyli m agnaci; ale w  istocie  byli to 
przyjaciele m oskiewscy. Niech każdy z pow stańców przy*  
pomni ile  oni z łego narobili pow stańcom , ile  dobrych  
zniw eczyli projektów przez fa łs żyw e alarm owanie.
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nam i jak  m ilę , i kontenci z naszej rozsypki poszli 
w przeciw ną stronę ku  Szaw lom . »

Ż m udzin  do Sędzica :

-  O db ieram  w tym  m om encie z T elsz w iado­
m ość następną : P ow stan ie  Telszew skie a takow a­
ło w tych dniach  m iasteczko P ołągę , do k tórego , 
jak  em isaryusze przysłani z W arszaw y pow iadają, 
m ają  przypłynąć okręta  fra n c u z k ie , naładow ane 
b ro n ią  dla pow stańców . C hłopi Telszewskiego 
pow iatu  odznaczają się odw agą i s'miałością. T rzy  
razy Potęga b ran a  i odb ie rana  została w  ręk u  na- 
naszych. C hłopi dostrzegłszy w tym  boju  iż do­
wodząca n im i sz lach ta , w  m iejscu iść na cze le , 
zostaw ała zawsze w tyle za c h ło p a m i; po wzięciu 
1’olągi , złożyli sąd w ojenny z pom iędzy siebie , i 
k ilkudziesiąt panów  oficerów ze szlachty roztrzela- 
nychzosta ło . Bravo! W aleczny lu d  poczyna pozna­
wać w artość swoję. Nasza szlachta przyjęła tę  wia- 
dom ość ze zgrozą i p rzestrachem  ; by ła  naw et pro- 
pozycya aby posłano oddział pow stania rosieuskie- 
go na  poskrom ien ie  tych dzielnych ludzi , k tórych 
oni złośliwie bun tow nikam i m ian u ją , n 

Sędzic do Ż m udzina f

. O ddział in s tru k to ró w  przysłanych dla ćwicze­
nia pow stań na  L itw ie, przybył do Janow a; korpus 
znaczny polski pod  dow ództw em  jenera ła  G iełgu­
da przebył N iem en pod G iełgudyszkam i. T rudno  
zgadnąć d la  czego on w ybrał to miejsce gdyż 
im ał i„ „e  daleko dogodniejsze. M ogłożby to być 
a^eby jen era ł G iełgud uczynił to  je d y n ie , aby



brzmiało w uszach Litwinów : Giełgud pod Gieł- 
gudyszkami przepraw ił się do L itw y . Ale znając 
próżność dziecinną naszych arystokratów , przy­
puścić to łatwo można. Oni zawsze gotowi opuścić 
najważniejsze korzyści, dla dogodzenia dum ie 
w łasnej.

« Za przybyciem wojska regularnego , nasi ja ­
śnie wielmożni paniczowie powyłazili z kryjówek 
swoich , i zaciągają się do pułków  regularnych , 
oni którzy nie chcieli słyszeć o powstaniu. Cóż to 
znaczy? Oto przybycie wojsk regularnych ozna­
cza powodzenie się w Warszawie , czas więc złą­
czyć się ze stroną biorącą górę. Jakaż to nikcze­
m na spekulacya! Alhoż powstanie nie tej samej 
broniło sprawy ? Taki patryotyzm godzien jest 
tylko naszych magnatów ; ale zobaczysz wkrótce 
jak ci żydzi pochwytają stopnie i nagrody; pochle­
bstwa , związki , sto sunk i, jest to ich bron. «

List "Wincenty do Zmudzina :
« Upadam  pod ciężarem nieszczęść, straciłam 

trzech braci pod W ilnem , padli oni trupem  obok 
mego drogiego Józefa; on też ugodzony dwoma 
kartaczami, stracił lewą rękę i praw ą nogę; nogę 
już am putowano, i z ręką toż samo będzie. Ja go 
na krok nie odstępuję , cierpienia jego są straszne^ 
pomimo którycb jest on niespokojny o pana ; niq 
ma godziny ażeby mi o nim  nie mówił. Zaspokój 
nieszczęśliwego przyjaciela , donoszącmu o swo- 
jem zdrowiu i o obrotach wojska naszego. Moskala 
rządzą u n a s ; niespokojnam o los mego drogiego
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!<,z a ho wszystkich pozostałych od powstania 
ale nie wydrą mi go barbarzyńcy chyba 

zresztą liczę na jego kalectw o. Dyonizy  
y przez Józefa od rekructwa, nieodstępny 
■zysz w walkach, padł od lancy moskiew- 

. ej ostrze miało przeszyć jego pana. »
1 ’ : i n do Sędzica.

totrzebuję ci tego powiadać ile  nieszczę- 
zadaje m i boleści. Pocieszaj się drogi 

el u myślą, że cierpisz za ojczyznę ; rany i 
poniesione w jej o b ro n ie , są chlubne i 

; : .; e . Ja jestem zdrów zupełnie, kule m nie
omij.yią, wojsko nasze rejteruje wprawdzie, ale jest 
ł t r d - ń .  j a  że wybrawszy dogodną pozycyą, wydamy 

ciskam cię z duszy nieszczęśliwy przyja­
cielu . »

Oprócz tego listu , był inny do W incentej.
« Lękałem się donosić Józefowi o w szystkiem , 

przez wzgląd na jego położenie; pani m u to zako- 
m o n ik u je sz  j a k  będzie w  stanie wytrzymać podo­
bne doniesienia. Wszystko stracone. W ojsko nasze 
czyli raczej jego pozostała cząstka, jutro wchodzi 
do Prus; otoczeni jesteśm y przez m oskali, n iedo- 
łężność naszych dowodców a może i zdrada, jest 
sprawczynią tego. O drogi kraju! droga ojczyzno! 
dla czegom przeżył twoję niedolą! >•

T enże do Sędzica.
« Jesteśmy w Prusiech. N iegodziw y król pru­

ski, ten który po wejściu Bartliolomej pułkow ni­
ka , kiedyśmy go z R osień w yp ęd zili, opatrzył go
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w żywność i amunicyą , pozwalając przejść przez 
swój kraj przeszło m il trzydzieści, ażeby nam  za­
szedł z tylu , pomimo przyrzeczonej neutralności, 
dzisiaj nas trzyma jak swoich ę/uiów , < ■
nyck wojskiem i działami. ‘ to jest •
zobowiązanie się ukoronowany • Nie ­
my co się z nam i dalej stanie.
odebrał acz późuo nagrodę za yny, został
zabity na ziemi pruskiej przez p k -sltiego,
adjutanta 8° pu łku piechoty ' :UŻ 'e“
go nie zrobiono przed, albc 
'Wilnem? w owym czasie śm ytekby na
zrobjła, a dzisiaj nic. »

Sędzic do Żmudzi na.
« Wyleczyłem się z ran *upc‘>sm . b rakuje mi 

tylko lewej ręki i prawćj nogi, którą zastąpiono 
szczudłem z drzewa. Moskale szanują mctje kalec­
two, otrzymałem zapewnienie na piśm ie, że mogę 
na zawsze pozostać w dom u, i że nigdy o nic zacze­
pianym  nie będę. Ju tro  mój ślub z W incentą, iany 
moje zdały się powiększyć, i jeżeli to było podobień­
stwo, jej miłość. Anioł ten w ludzkiej postaci za­
trzymuje m nie przy życiu; bez niej przy tylu bo­
leściach ciała i duszy , pewnobym nie żył. Donos 
co robicie w P rusiech, jakie macie projekla, i czy 
pozostaje cokolwiek nadziei ? U nas wszystko ki­
rem  pokryte. »

Żm udzin do Sędzica.
•  O statnia nadzieja spraw y naszej upadła. W ar­

szawa wzięta; w ojsk o  w  niej b y łe , w eszło  pod  jene-



ra łem  R yb ińsk im  do P ru s  i tam b ro ń  złożyło ; 
inna jego część z jenera łem  R am o r in o  , przeszła 
granicę Austryi i również rozbrojoną została. Rząd 
prusk i kom unikow ał wszystkim oficerom polsk im  
dw a pro jek ta  , a lbo  powracać do k ra ju  na mocy 
a m n e s ty i , albo b rać  paszporta do F rancyi .  Ja  o- 
świadczyłem się za wyjazdem do Francyi.  O drogi 
Józefie! ty doświadczyłeś strasznych boleści,  ale  nie 
znasz tej, jaką sprawia dla duszy polaka opuszcze­
nie rodzinnej ziemi; tysiąc śmierci mniej jest s tra­
szne ; ale i tu  słodki ba lsam  n a d z ie i , być  użytecz­
n y m  ojczyźnie , osładza cierp ienia .  Opuszczając 
P rusy ,  wskażę ci drogę sekre tną  do k o m u n ik o w a­
n ia  się ze m n ą ,  bo  spodziewać się należy, że ko -  
respondencya przez pocztę zakazaną zostanie. »

Ż m udzin  do Sędzica.
« Odbierasz ten  list drogą, k tó rą  ukryw ać naj­

staranniej powinieneś, jeżeli pragniesz nadal ze m n ą  
korespondow ać .  W róg  nasz z a m k n ą ł  d r z w i  ojczy­
zny d l a  n ie s z c z ę ś l iw y c h  je j  synów i rozsypał ch m a ­
rę  podłych dla  szpiegowania ich w  najskrytszych 
myślach i uczuciach. Ażeby un ikn ąć  częstego prze­
syłania listów, będę  ci ty lko kom un ik ow ał  co m ie ­
siąc lu b  dw a dyaryusz m oich  obserwacyj. Lat sto 
za granicą będzie d la  m n ie  w ędrów ką ,  bo  ojczyzna 
ty lko jest do m em  pokoju  dla mojego serca; dusza 
m oja  jest w  k ra ju ,  jes t z w am i,  tu taj nędzne tylko 
ciało włóczy się pozbaw ione swego pierwiastku.

Przejeżdżamy przez N iem cy nazwane u nas p o ­
wszechnie acz niesprawiedliw ie w o ln e m i ; piękna
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kraina, dobrze urządzona, przemysł wielki, sztuki i 
rzemiosła w wysokim stopniu, ale czy to warte mojej 
Zmudzi ? N ie. —  Dusza moja napróżno wyszuku­
je  w pejzażach tutejszych podobieństwa do owych 
okolic D ubissy, W en ty , N iew iaży, Niem na. T u  
p ię k n e , ale tam czarujące ; tu  sz tuka, dziecko po­
trzeby , sili się nad wydobyciem z łona ziem i po­
trzebnej żywności; tam  natura sama obfita wydaje 
wszystko za najlżejszem przyłożeniem ręki. Chara­
k te r Niemców pow olny, wyrozumiały, robi z nich 
ludzi najprzyjemniejszych ; obyczaje słodkie , edu - 
kacya g runtow na, nie owa salonowa , z której się 
tak pyszniono w naszym kraju , lecz oparta na do­
kładnej znajomości potrzeb i poruszeń serca i du­
szy człowieka , stanowi ich rzetelną wyższosc.

Co tylko najszczersza przyjaźń i czułość mieć w 
sobie może delikatnego, oni nas wszystkich bez 
wyjątku tem  otaczają; nieszczęście nasze wyciska 
im  łzy rze te lne .

Nigdy żaden z ukoronowanych nie odebrał tyle 
honorów , bracia po długiem niewidzeniu się nie 
uściskali się czulej jak oni nas ściskają. Ludność 
cała m iast największych wychodzi na spotkanie 
nasze o trzy m ile i w ięcej; każdy mieszkaniec są­
dziłby się nieszczęśliwym, gdyby nie mógł m ieć 
choc jednego Polaka w swoim domu.

Dum ny Polaku zamykaj dobrze twoje podróżne 
p u d e łk o , bo inaczej znajdziesz całą twą ubouą i 
zdartą garderobę i bieliznę, zamienioną na nową, 
bo inaczej obaczysz się właścicielem kiesy srebra
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lu b  złota , k tórą hojności twego poczciwego gospo­
darza Niemca nie omieszka cię zaopatrzyć.

Dutnny Po laku  , nie k u p u j  nic w sklepach n i e ­
m ieck ich ,  bo ci dadzą to w a r ,  a pieniędzy nie 
przyjmą.

P iękne  i wszystko czułością przechodzące N ie m ­
k i ,  nie  pozwolą aby ich  służące zajmowały się o p a ­
trywaniem potrzeb gościa ; one sam e mają za h o ­
nor służyć własnemi rękam i nieszczęśliwemu wy­
gnańcowi.

K rew ki P o laku  , strzeż się abyś nie u pad ł  po d  
władzą tylu wdzięków i d o b ro c i , i nie sta ł  się nie­
wdzięcznym zdradzając święte węzły małżeństwa.

L u d u  p o l s k i , nie nazywaj o d tąd  psem  każdego 
Niemca: odróżniaj zdradliwego P ru sak a  i głupiego 
Austryaka od Saxona, B awarczykai innych  N ie m ­
ców zbliżonych k u  R e n o w i ; oni um ie li  ocenić n a ­
sze poświęcenie , umieli czuć i p łakać  nad  naszem 
nieszczęściem; oni żlozyli na łono nasze przysięgę 
nienawiści k u  wrogom naszym i strasznej zemsty , 
na  wszystkich ciemiężcach lu d z k o ś c i ; ich dłoń jest 
dzielna , ich w y trw a ło ść  w  przedsięwzięciach zn a ­
na  jest światu —  historya ich wojen jest rękojmią 
t e g o ; są to bracia nasi. Oni ściskają teraz dłonie 
nasze rozbrojone , lecz przyjdzie dzień , i ten nie 
jest daleki, w  którym bracia oręża pójdziem razem  
niszczyć zbutwiałe trony tyranów  świata. O ! dla 
czegóż nie wolno n am  czekać tego szczęśliwego 
m o m en tu  na ziemi N iemców! T y ran i  nasi u ż y w a j  
całej swojej przewagi na o dda len ie  nas z krajów
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niem ieckich; bojaźliw ość ich jes t d o b rą  w ró żb ą—• 
ale jakże się m ylą w sw oim  złośliwym  rach u n k u  ? 
Alboż F rancuzi do k tó rych  nas w ypychają nie są 
b racią  naszą odw ieczną ?

Ju tro  opuszczam y piękne i  czule N ie m c y , a 
w jeżdżam y do pięknej F rancyi.
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OMYEKI DilUKU.

Str. 14 wiersz 6 , zamiast po objedzie, czytaj po 
jedzeniu.

Str. i/j w. 26, zamiast na chudszy, czytuj na 
eh udszej.

Str. 16 w. ostatni zamiast przypuszczam, czytaj 
przyrzekam.

Str. 34 w. przedostatni, zamiast idnak, czytaj 
jednak.

Str. 34 W- ostatni, zamiast Wincenty , czytaj 
Wincentę.

Str. 38 w. 3, zam: rogojczem, czytaj rogojszem.
Str. 56 w. 5 , zamiast siostrą, czytaj świtą.
St. 56 w . przedostatni, zamiast przymuszone, 

czytaj przypuszczone.
Str. 61 w. g, zamiast siódmej, czytaj średniej.
Str. 66 w. 18, zamiast do mego, czytaj do wa* 

szego.
Str. 86 w. 8, zamiast w Bejragole, c zy ta j  w Bej- 

sagole.
Str. 92 w. 20, zamiast zatrzymał się, czytaj za­

trzymał ją.


